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Wychodzi 


sæ codziennie mę 
godz. 12 w południe 
e wyjątkiem niedziel. 


W sobotę „Dodatek niedzielny” 


Oświata polityczna. 


-= $ — Przedewszystkiem nasnwa się za- 
pytanie, czem jest polityka? Odpowiedź na 
to zapytanie jest rzeczą niezmiernie ważną, 
a to tembardziej, że tu i ówdzie zjawia się 
na nas, a także i w innych krajach, pogardli- 
we odnoszenie się do polityki i do ludzi, 
w politycznem życiu biorących wybitny udział. 
Nieraz zdarza się słyszeć zdanie, że polityka 
jest bałamuctwem, ba, nawet czemś od bała- 
muctwa gorszem, bo opartem na niemoral- 
nem mijaniu się z prawdą. Inni znowu skar- 
żą się na zbytnie „rozpolitykowanie* ludzi 
w kraju, na takie rozpolitykowanie, które 
od pracy prawidłowej i od indywidualnego 
pełnienia obowiązków odciąga. 

Zapewne, że w polityce i w życiu poli- 
tycznem nie wszystko pachnie cnotą. Ale to 
samo dzieje się i na innych polach ludzkiego 
współżycia. Handel, naprzykład, bez którego 


„nie możemy się obejść, wytwarza łatwe spo- 


sobności do nadużyć; były czasy, a i dziś 
jeszcze są kraje, w których stan kupiecki 
nie cieszył się i jeszcze się nie cieszy wiel- 
kim szacunkiem. Ale nie wystarcza to wcale, 
by handel, jako czynność społeczną, jako 
zawód, potępić. Przeciwnie: z doświadczenia 
narodów wiemy, że w miarę, jak się handel 
rozwija, w miarę, jak się organizuje i niejako 
uświadamia zawodowo, morałność kupiecka 
wzrasta. 

U nas, w kraju, kiedy nie miano jeszcze 
pojęcia o możności istnienia zorganizowanego 
jako zawodu, handlu, niemoralnymi przy wy- 
mianie (tj. kupnie oraz sprzedaży) byli nie- 
tylko kupcy ale nawet i ci, którzy najwięcej 
na niemoralność kupiecką narzekali. Wszak 
przysłowiową się stała namiętność szlach- 
gica do oszukiwania sąsiada najlepszego przy 
sprzedaży konia. Wstawianie fałszywych zę- 
bów lub przyczepianie fałszywego ogona było, 
a po części jeszcze jest praktyką „ziemiani- 
na*, który potępia lekką wagę lub krótki 
łokieć w kramiku. Z rozwojem jednak handlu, 
z jego społeczną organizacją, ze zrozumie- 
niem znaczenia handlu w życiu zjawia się 
w transakcjach kupna i sprzedaży moral- 
ność, która nawet wstawiania fałszywych 
zebów koniom już nie tołeruje. 

To samo da się powiedzieć i o moralnie 
ujemnych zjawiskach w polityce. Im kraj po- 
litycznie jest słabiej zorganizowany i uświa- 
domiony, tem więcej jest szans dla szalbie- 
rzy publicznych i dla warchołów. Nawet 
w jednym i tym samym kraju jedne warstwy 
społeczne, oddawna już mające wpływ na 
rządy krajowe, a zatem posiadające praktykę 
polityczną, mniej są wrażliwe na agitację 
demagogiczną i na warcholstwo, podczas gdy 
drugie warstwy, jeszcze nie wprawne w o- 
bronie swych interesów, ulegają krzykaczom 
i awanturnikom. Życie połityczne, jeśli ma 
być zdrowe, musi być zorganizowane i świa- 
dome. Nie polityka sama przez się jest nie- 
uczciwą, ale te tylko warunki, w których 
polityka jest pozbawiona organizacji i świa- 
domości, otwierają wrota nieuczciwości i war- 
cholstwu. A jakże polityka z natury swej 
może szerzyć niemoralność, kiedy od polityki 
zależy wielkość, bogactwo i siła każdego na- 
rodu? 

Niemniej powierzchownem jest ntyskiwanie 
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Ogloszenia: od miejsca 


na zbytnie przejmowanie się ludności spra- 
wami i zagadnieniami politycznemi. Tak zwa- 
ne „rozpolitykowanie“ wtedy dopiero staje 
się szkodliwem, jeżeli ludzie porzucają samo- 
dzielną pracę swoją, wyczekując jakiejś man- 
ny obfitej z tego, co zrobi jakaś klasa rzą- 
dząca, a nie z tego, co oni sami zdziałają. 
Ale takie rozpolitykowanie zjawia się tylko 
tam, gdzie lud wskutek ciemnoty i ucisku, 
wskutek braku organizacji świadomego życia 
politycznego staje się ofiarą rywalizujących 
koterij, nie szczędzących obietnic złudnych. 

Przy naszem atoli zdemokratyzowaniu ży- 
cia publicznego nie można wcale mówić o 
tem, że za dużo zajmujemy się polityką. Po- 
wszechne prawo wyborcze do parlamentu na- 
kazuje nam zajmować się stale wszystkiemi 
sprawami państwowemi. Samorząd gminny, 
powiatowy i miejski nakazują nam zajmować 
się stale wszystkiemi sprawami administra- 
cyjnemi kraju. Udział nasz w wymiarze spra- 
wiedliwości, mianowicie na ławie przysięgłych, 
wymaga od nas zaznajomienia się z zasada- 
mi obowiązującego prawa karnego i proce- 
dury karnej. Powoływanie obywateli do ró- 
żnych komisji i ankiet stawia na porządku 
dziennym potrzebę dokładnego zapoznania się 
É wymogami prawidłowego zarządu krajo- 
wego. 
| Każdy z nas, gdy oddaje głos swój na 
posła, gdy wybiera burmistrza lub wójta, gdy 
wydaje werdykt, gdy w jakiejś komisji wy- 
powiada zdanie swe o administracji; krajo- 
wej — robi politykę. 

Niektórzy nazywają politykę sztuką rzą- 
dzenia. Jest to zdanie jednostronne, bo wy- 
chodzi z punktu widzenia tylko tych, któ- 
rym rządy powierzamy. Ale w pewnej mie- 
rze tę sztukę rządzenia każdy z nas uprawia 
i to nawet wtedy, gdy głosuje na posła, bo 
ten głos oddany może wpłynąć na całokształt 
rządów krajowych. Z punktu widzenia oby- 
watela poszczególnego można nazwać polity- 
kę patrjotycznym stosunkiem jednego obywa- 
tela do innych współobywateli, z którymi ży- 
je pod jednym dachem państwowym. 

Każdy z nas pragnie swego dobra, ale 
każdy z nas wie, że celu swego dopnie tyl- 
ko wtedy, gdy w państwie i inni mieszkańcy 
mieć będą zaspokojone swe potrzeby i inte- 
resy. Nie w wojnie wszystkich ze wszystki- 
mi, ale w układnem i kompromisowem współ- 
życiu możemy dojść do celu upragnionego. 
Słowem politykę można nazwać także patrjo- 
tyzmem, bo obok poczucia naszych własnych 
praw oraz interesów musimy posiadać poczu- 
„cie obowiązku dla praw i interesów naszych 
współobywateli. 

Jeden z pisarzy niemieckich powiedział, że 
pierwszem prawem w polityce to nasze wła- 
snej oświadczenie: chcę! Ale, by czegoś 
chcieć, trzeba naprzód poznać to, co istnieje 
i to, co według naszej woli, istnieć powinno 
w przyszłości. Kto mówi chcę, musi wiedzieć 
czego chce, co jest możliwem do osiągnięcia, a 
zatem musi poznać warunki i prawa, wśród 
których żyje dziś. 

I oto dlaczego w krajach demokratycznych, 
gdy każdy z nas robi politykę, tj. rządzi, są- 
dzi i zarządza, konieczną jest oświata poli- 
tyczna, tj. poznanie tego, co politycznie dziś 
istnieje i co może być stworzonem jutro ja- 
ko reforma teraźniejszości. 


PRENUMERAT, w Krakowie z dostawą do domu i na 
prowincji miesięcznie 1 K. 50 b. kwartalnie —4 K 50 b. 


za jednoszpaltowy wiersz petitowy 20 h. za pierwszy 


raz, za każdy następny po 10 hal. — Drobne ogłoszenia po 4 hal. ed słowa, 
najmniej jednak 10 słów. — Nadesłane po 60 hał. od wiersza. 


W Krakowie przyjmuje również ogłoszenia I prenumeratę 
przy ulicy Sławkowskiej L. 2. Biure dzienników J. Hopoasa i A. Sałomonowej, 


5—7 wieczór. 


| 
Słowiańska wystawa sztuki 


w Krakowie. 


III. 


Otóż, wszystkie te słowiańskie narody, któ- 
re mają kulturę zachodnią, europejską, wcho- 
dzą, z wyjątkiem Polaków w przeważnej 
swej części, w skład państwa austro-węgier- 
skiego. 

W Galicji mieszkający Polacy, są nieroz- 
dzielną częścią reszty, i już się utarło w Eu- 
ropie, że sztuka polska, bez wzgłędu na za- 
bory, jest zawsze razem, więc i tu zabory 
nic nie stanowią. Państwo tedy obowiązane- 
by było otoczyć opieką to przedsięwzięcie, 
a dynastja panująca niewątpliwie nie odmó- 
wiłaby poparcia, w formie protektoratu, np. 
którego z członków domu, coby wystawie 
nadało urzędowy niejako charakter i było o- 
gromną dla powodzenia pomocą. 

Nikt zaś nie byłby na to miejsce tak wska- 
zanym, jak zadomowiony już w Polsce i 
przychylny narodowi arcyksiąże Stefan ze 
Żywca, do którego należałoby się zwrócić 
z prośbą o objęcie protektoratu. 

Henryk Sienkiewicz, przedstawiciel dzisiej- 
szy Polski wobec świata, nie odmówiłby 
przyjęcia honorowego przewodnictwa, a rze- 
czywistym prezesem i głową wszystkiego nie 
mógłby być kto inny, tylko gospodarz mia- 
sta, naczelnik stolicy kraju: prezydent dr. 
Leo, któryby powołał do życia jakiś wydział 
urządzający, a którego zdolności i chęci da- 
ją rękojmię powodzenia. 

Zarzucićby mógł kto, że teraz czas niepe- 
wny, wojna wisi nad nami! Eh! jeszcze nie 
grają działa, a jeśli o wojnę chodzi, to trwa 
ona ciągle i my właśnie jesteśmy w ogniu 
od lat przeszło stu. 

Taka zaś wystawa udana, jest walną bi- 
twą wygraną, olbrzymiem zwycięstwem, któ- 
re przywrócić nam powinno należne nam sta- 
nowisko między Słowiaństwem i gromadą eu- 
ropejskich narodów. 

Tylko trzebaby raz odłożyć na bok nasze 
nieszczęsne nawyczki, nasze wady i grzechy, 
które zawsze każdy poryw narodu skrzywiły 
i na zatracenie wydały. Zrzućmy „do ostatka 
te płachty ohydne! tę Dejaniry palącą ko- 
szulę!” 

Niech nie będzie nizkiej i podłej niechęci 
jednych, że inna partja sprawę prowadzi! 
niech nie będzie u prowadzących złośliwego 
uśmiechu zwycięzców, niech osobistość czy 
nazwisko będzie szanowanem, bez względn 
na partję, do której należy, dlatego że pro- 
wadzi właśnie społeczeństwo w bój, w bój 
o godność narodową, w bój za ideały i Kul- 
turę naszą! 

Niech wszystkie obozy odłożą na chwilę 
broń, podłą broń zawiści, zaeiekłości i dok- 
tryny, a niech w tę chwilę pójdą razem, jak 
szły ongi przed wiekami, na pola Grunwaldu 
i Tannenbergu. 

Siły mamy. Chęci szczerej trzeba i od- 
wagi! 

A tej nam często także brakuje! 

Czy ją niewola wytępiła w nas, czy fatum 
jakie? 

Przez ten brak odwagi, przez drobne wzglę- 
dy, przez wahanie, przegraliśmy w roku 1831. 
Te same wady sprawiają, że kraj nasz tak 
często jest kopciuszkiem austrjackiego parla- 
mentu i ustawodawstwa! 


Pojedynczy numer 
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tak w Krakowie 


Do sabyela w całym 
kraju w trafikach 
| blnrach dzionelków, 
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Pierścionki, kolczyki, 
łańcuszki itp., w sre- 
brze i złocie po cenach 
KONKURENCYJNYCH 


Zegary ścienne 
od kor. 4'—. budziki 
od” kor. 240, najdo- 
kładniej uregulowane 
pod gwarancyą 


Gramofony 


od kor. 20:—, płyty 
duże podwójne od kor. 
2:50 — poleca 


Józef 


glGiidUNI 


zegarmistrz 
Kraków, 
Bracka 11. 
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GAZETA POWSZECHNA 


Gdyby w r. 1831 Prądzyński, oprócz ge- 
nialności miał był cywilną odwagę i stanow- 
czość Napoleona, i po bitwie pod Iganiami 
zrobił zamach stanu, tj. uwięził niechcącego 
gonić Moskali Skrzyneckiego, i sam wyrwał 
z ręki wodza buławę, kto wie, coby było! 

Historia vitae magistra, Niech nam będzie 
doświadczeniem tyle przykładów w na- 
szych dziejach, które uczą jak wiele tracili- 
śmy wahaniem, obawą, lub źle pojętą prze- 
sadną lojalnością. 

Zerwijmy z tem! Audaces fortuna iuwal! 

O korzyściach takiej wystawy, o korzy- 
ściach dla Narodu, o korzyściach dla miasta, 
nawet mówić chyba nie trzeba. 

Najważniejsze jednak podnieśćby trzeba i 
zaznaczyć też w ogólnych rysach, jakby taka 
wystawa wyglądać mogła. 

Przedewszystkiem wystawa musi być prze- 
glądem twórczości narodów, biorących w niej 
udział z pewnego okresu lat. Nie może ona 
FA | być tylko doroczną jakąś wystawą, na któ- 
Sap tylko z ostatniego roku dzieła sztuki są 
pomieszczone. Jeżeli cheemy pokazać, cośmy 
w sztuce zrobili, trzeba zrobić wystawę 
retrospektywną, a od jakiego czasu ją 
zacząć, jest sprawą wydziału. 

Takiemi byłyby też i wystawy innych sło= 
wiańskich narodów. Byłby to ogromny prze- 
gląd, na który potrzebaby i miejsca i bu- 
dowli. 

Staje tedy przed oczyma sprawa pieniędzy 
na to wszystko. 

Otóż to byłoby właśnie rzeczą do omówie- 
nia i sądzę, że jeżeli przedsięwzięcie jakie 
ma widoki powodzenia, to i kapitał się znaj- 


- gg dzie na włożenie, znajdzie się oczywiście przy 


dobrej woli fachowych czynników. Ze zaś dla 
miasta byłaby taka wystawa ogromną korzy- 
ścią, w to chyba nikt nie wątpi. Oprócz bo- 
wiem wystawy sztuki plastycznej nie obeszło- 
by się przecie bez teatralnych przedstawień 


wśżjęzykach narodów, uczestniczących w wy-| 


stawie, nie obeszłoby się bez produkcji mu- 
zycznych. 

Wszystko to ściągnęłoby do Krakowa pra- 
wdziwe pielgrzymki, a jakieby było znacze- 
nie moralne wystawy dla miasta, to też chy- 
ba ocenić łatwo. 

(Dok. nastąpi). 

Włodzimierz Tetmajer. 


Rokowania z Turcja. 


Wiedeń, 16 lutego. 


(B.) Rewolucja sobotnia, która obaliła we- 
zyra wielkiego, baszę Kiamila, obawą przeję- 
ła nadewszystko oficjalne sfery wiedeńskie. 
Co będzie z ugodą austro-turecką? 

To pytanie trwożnie kołace teraz po wszyst- 
kich zakątkach. Aerentha! przekonał się po- 
nownie, że panem mocarstwa otomańskiego 
wciąż jeszcze jest komitet młodoturecki, że 
nie ten lub ów dostojnik, lecz przebudzone 
sumienie narodu i opinja publiczna stoją na 
straży interesów państwa. Stąd pytanie: co 
będzie? 

I rozpoczęła się na nowo gra intryg dy- 
plomatycznych i frazesów publicystycznych. 
Temi dwiema drogami wszczęły Austro-Wę- 
gry raz jeszcze swój wywód jezuicki, aby 
nowego wezyra wielkiego, baszę Hilmiego 
przekonać, że wcielenie Bośni i Hercegowiny 
było niczego innego owocem, jak tylko sza- 
lonej miłości względem konstytucyjnego od- 
rodzenia Turcji. Biegną noty dyplomatyczne 
i zaklina się inkaust dziennikarski, jako An- 
glja i Rosja, to dwa mefisty dybiące na ca- 
łośćj i niepodległość Turcjij a jedne — na 
całym ziemi obszarze Austro-Węgry, niekła- 
maną i bezinteresowną (!) ożywione są dla 
Turcji przyjaźnią. 

Zbyteczne nadmieniać, że wszystkie te za- 
kięcia romansowe zgoła żadnego nie wywie- 
rają wrażenia na panujący żywioł młodotu- 
recki. To co się stało, było istotnie zamachem 
na młodą wolność otomańską i żadne wykrę- 
ty nie zmyją z pamięci odrodzonego państwa 
tej akcji „przyjacielskiej*. jakiej się Austro- 
Węgry dopuściły. 

Dowodem niedowierzania najlepszym jest 
nieustający bojkot towarów austrjackich. Mi- 
mo kojących cyrkularzy i komunikatów o 
słabnącym to tu, to tam opor zeprzeciw pod- 
trzymywania stosunków handlowych z mo- 
narchją naddunajską, codziennie nowe nad- 
chodzą wiadomości, iż tam, lub tu bojkot po- 
wrotnym wznawia się procesem. 

Dypiomacja austrjacka straciła w oczach 
Turków wszelki kredyt i zanim Austro-Wę- 


Środa, 17 lutego 1909: 


gry nie wypłacą odszkodowania na stół, nie 
ma mowy 6 zupełnem porozumieniu i uregu- 
lowaniu dawnych związków handlowych. 
Nauczył się Turczyn patrzyć Austrjakom na 
palce. 

Ale prócz uczucia goryczy, zasobni są Mło- 
doturey w trzeźwy zmysł polityczny. Widzą, 
że państwo otomańskie wyssane do szpiku 
kości tyrańskim rządem absolutnego sułtana, 
nie może dziś jeszcze poszukiwać swej szko- 
dy. Ten argument jedyny, a nie płaczliwe 
zapewnienia amorów austrjackich, jest mier- 
nikiem sytuacji dla Turków. Wiedzą, że są 
na razie omal bezbronni, więc nie odpychają 
ręki wyciągającej promesę kilkudziesięcio- 
miljonową, ale też nie spieszą nazbyt z jej 
przyjęciem. Potargować nie zawadzi. 

I targują. 


Masowe rewizje w Pradze, 


Wczoraj przeprowadzono w Pradze maso- 
we rewizje u: członków partjiż czesko-rady- 
kalnej i w redakcjach pism tej partji — na 
polecenie ministerstwa spraw wewnętrznych. 
Odbyto rewizję w mieszkaniach posłów: Klo- 
facza, Burziwala, Choca, Slamy i w rozmai- 
tych redakcjach. Przy wszystkich rewizjach 
skonfiskowano liczną korespondencję, druki, 
odezwy antymilitarne itd. 

Dzienniki niemieckie donoszą, że rozchodzi 


się tu rządowi o wykrycie i poskromienie, 


podżegaczy do walki narodowościowej prze-, 
ciw Niemcom. 

Rząd grozi także rozwiązaniem wszystkich 
organizacji radykalnej partji i narodowych so- 
cjalistów. Dzisiaj po wczorajszych rewizjach 
mają nastąpić również masowe aresztowania. 
Przeciw wszystkim tym, u których znalezio- 
no bibułę antymilitarną i antyrządową, wdro- 
żone zostanie śledztwo o podburzanie, tajne 
spiski i obrazę majestatu. 

Już o godz. 8 rano mieszkania wszystkich 
tych, u których miano przeprowadzić rewizje, 
były strzeżone przez tajnych ajentów poli- 
cyjnych. Komisja śledcza, udająca się do 
mieszkania celem rewizji, składała się z 1-go 
sędziego śledczego, 1 referenta prokuratorji 
i dwóch ajentów tajnej policji. 

W mieszkaniu p. Choca znaleziono zapiski 
i protokóły z zebrań partji radykalnej, które 
skonfiskowano. 


Dookoła sprawy Azefa. 


Oświadczenie Burcewa. 


Włodzimierz Bureew uprasza nas o u- 
umieszczenie następującego oświadczenia: 

Z powodu artykułu w „Czasie* z dn. 13 
bm. pod tytułem „Przed procesami* uważam 
za swój obowiązek oświadczyć, co następuje: 

W procesach, odbywających się w obecnej 
chwili w Krakowie, występuję w charakterze 
świadka. Wynik tych procesów w mniejszym 
lub większym stopniu może być uzależniony 
od oceny mojej osoby i działalności. Wobec 
tego wydaje mi się niedopuszczalnem zająć 
się dziś szczegółowem sprostowaniem wycie- 
czek i insynuacji pod moim osobistym adre- 
sem. 

Natomiast nie mogę się powstrzymać od 
wyrażenia w obliczu całego społeczeństwa 
polskiego swego oburzenia z powodu oszczerstw 
i wprost niesłychanie haniebnych oskarżeń, 
podniesionych w owym artykule przeciwko 
kierowniczym sferom rosyjskiego ruchu rewo- 
lucyjnego. 

Podjąłem się zdemaskowania Azefa. Stawa- 
łem zato przed sądem towarzyszy. Cały rok 
walczyłem w obronie słuszności swych od- 
kryć z przywódcami partji socjalistów-rewo- 
lucjonistów i właśnie na podstawie swych 
materjałów kategorycznie oznajmiam, iż o 
nikczemnej roli Azefa nikt z odpowiedzialnych 
kierowników partji nietylko nie wiedział, ale 
że wszyscy Samo nawet' przypuszezenie o 
istnieniu w ich gronie prowokatora poczyty- 
wali za obłęd lub też za potworną machina- 
cję polieyjną. 

Włodzimierz Burcew 
redaktor „Byłoje*. 

Kraków. 16 lutego 1909. 


* 
* 


Rola Łopuchina w zdemaskowaniu Azefa. 


Bnrcew prostuje wiadomość, jakoby Łopu- 
chin bezpośrednio zdemaskował Azefa. Z Ło- 
puchinem spotkał się Burcew ostatni raz we 
wrześniu ubiegłego roku, w pociągu, zdąża- 


* 


jącym z Kolonji de Berlina. Wdał się z nim 
w rozmowę i wypowiedział przed nim to 
wszystko, co wiedział o podwójnej roli. od- 
grywanej z jednej strony w policji, a z dru- 
giej wśród rewolucjonistów przez łotra, kry- 
jącego się pod nazwiskiem „KRaskina Na 
Łopuchinie opowiadanie Burcewa wywarło o- 
gromne wrażenie. Gdy mu Burcew przypo- 
mniał aresztowanie i egzekucje t. zw. półno- 
cnej lotnej bojówki socjalistów - rewolucjoni- 
stów, będące w ścisłym związku z denuncja- 
cjami owego „Raskina* — rzekł Łopuchiu ze 
wzburzeniem: 


m pseudonimie, lecz 
znam Fmocha Azefa, którego widziałem dwa 
razy. 

Po pięciogodzinnej rozmowie Burcew ode- 
tchnął, usłyszawszy po raz pierwszy głos by- 
łego dyrektora departamentu policji petersbur- 
skiej. który widział Azefa w roli zausznika 
policji. 

Bakaj nie znał osobiście Azefa. To też 
przypisywanie jemu wykrycia roli szpieguw- 
skiej Azefa, mijało się z prawdą. Pośrednio 
przyczynił się on o tyle do wykrycia dwuli- 
cowości Azefa, że, jak wspomnieliśmy. rewi- 
zja u Bakaja, przeprowadzoua w Tiumeniu, 
przekonała Burcewa, że Azef musi stać w kon- 
szachtach z policją. 

Mimo, że w tej tak gładkiej sprawie Aze- 
ia — Bakaj nie odegrał prawie żadnej roli, 
ochrana rosyjska — jak pisze Burcew w „Na- 
przodzie* -- postanowiła zamordować Bakaja 
chociażby na ulicach Paryża. 


Przyczynek do historji prowokacji. 


Słynny pisarz Włodzimierz Korolenko 
w gazecie „Russkija Wiedomosti* przypomina, 
że generał żandarmerjij Nowickij mówi 
w swych pamiętnikach, iż miesiąc przed za- 
biciem gubernatora Ufy, Bogdanowicza, dowie- 
dział się o zamierzonem zabójstwie i zawia- 
domił o tem telegraficznie Plehwego. Rozka- 
zano mu, „by niczego pospiesznie nie przed- 
siębrał, by śledził i o wszystkiem komuniko- 
wał, i bezwzględnie w ciągn miesiąca nie u- 
jawniał, że wie cokolwiek o tem*. Nowickij 
donosił o wszystkich ruchach organizatorów 
zamachu na trzy dni przed zabójstwem Bo- 
gdanowicza, zatelegrafował o wyjeździe tych 
organizatorów do Ufy. Zamach był jednak - 
wykonany, a terroryści zbiegli. „W ten spo- 
sób -— kończy Nowickij — Plehwe sam dla 
siebie przygotował zabójeę; wiadomo bowiem, 
że zamach Sazonowa był przygotowany przez 
tegoż Gerszuniego* „a obecnie wiadomo — 
dodaje od siebie;Korolenko, — że za Grerszunim 
stał być może już wówczas Azef'. Omawia- 
jąc te fakty, Korolenko pisze: Hasło: „z po- 
czątku uspokojenie, a potem reformy“ działa 
już całych 30 lat. Pod wpływem tego hasła 
państwo całkowicie wciągnęło się w przeczu- 
lone ministerstwo spraw wewnętrznych, a to 
ministerstwo wyradzało się we wzmocnioną 
ochronę, ochrona zaś w gangrenę prowokacji, 
a prowokacja, jak dynamit, wybucha we wszy- 
stkich kierunkach, zdradzając jednę i drugą 
strone, burząc wszelkie podstawy społeczne. 


Książe Meszczerski o systemie policji 

rosyjskiej. 

Książe Meszczerski tak maluje obecny. sy- 
stem policyjny. 

„Teraz są już gubernie, gdzie gubernator 
posiada swoją policję śledczą, a żandarmski 
ober-oficer własną polityczną, co całą dzia- 
łalność tych instytucji sprowadza do wzaje- 
mnego przeszkadzania sobie. Jestto obraz — 
anarchji w gubernji. Ale jest jeszcze inny, 
straszniejszy obraz anarchji. Pięć lat temu, 
przy Plehwem, działało pięć, wrogo wzęglę- 
dem siebie usposobionych policji politycz- 
nych: 1) policja departamentu policji; 2) po; 
licja wydziału ochrany; 3) policja Plehwego- 
4) policja dworska, i 5) policja zagraniczna. 

„Cóż więc dziwnego, że następstwem po- 
dobnego stanu rzeczy były zamachy na Pleh- 
wego, W. Ks. Sergjusza Aleksandrowicza i 
wybuch na wyspie Aptekarskiej.“ 


Odpowiedź rząda na interpelację. 

„Słowo* petersburskie donosi, że wyjaśnie- 
nia w Dumie na interpelację kadetów w 
sprawie Azefa złoży minister spraw wewnę- 
trznych Krzyżanowskij, który ma być upo- 
ważniony do oświadczenia, iż o działalności 
rewolucyjnej Azefa rząd nic nie wiedział. 
Rząd — czytamy dalej — nie proponował 
bynajmniej ajentom swoim, by zostawali 
członkami Komitetu centralnego socjalistów- 
rewolucjonistów, przeciwnie zaś Azef sam 
zaofiarował się z wiadomościami o działalno- 
ści tej partji. 


Sroda. 17 lutego 1909. 


GAZETA POWSZECHNA 
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tak nieprzychylne, iż następnie w dalszych | 
rozprawach nad tym przedmiotem na żadne ; 
oskarżenia odpowiadać już nie będzie. 

Po odpowiedzi przedstawiciela rządu, for- 
muła przejścia do spraw bieżących zostanie 
zgłoszona przez centrum, a mowa w niej bę-| 
dzie, 


wyjątkowych na nowe zupełnie ustawy. 


Prawica umiarkowana zażąda podobno od-; 


| I 


Co do prowokacji, rząd zajmie stanowisko. kie gminy razem skrzywdzić, należy © swe | 


| i pretensje zaskarżyć rząd do sądu, a w dro-| 


i inspektora wprawdzie, ale o tem musiał wie | 
dzieć i wiedział na pewno starosta, a jeżeli; 
nie wiedział, to tem gorzej dla niego, bo jego 


iż należy koniecznie zamienić w drodze | obowiązkiem jest wiedzieć o wszystkiem ze j jutra do godziny 
ustawodawczej, ustawy o obecnych stanach | 


spraw szkolnych, co się dzieje w starostwie. | 
Jeżeli rząd ma odwagę całemi latami trzymać 
niedołęgów, niedorosłych do swego pasłanni: | 


roczenia rozpraw i przekazania interpelacji; ctwa, to niechże ma odwagę ponosić potem 


do roztrząśnięcia komisji. 


woż — jak twierdzą „Birż. 


Plan ten jednako-| wszelkie konsekwencje z ich niedołęstwa pły- 
Wied.* — niej  nące i niech nie szuka tak pierwszego le- 


uda się: natychmiast bowiem po przemówie- ; pszego na kozła ofiarnego, który, mógł oka- 


niu referenta zabierze głos prezes rady mini zać się nawet capem, ale na urżnięcie głowy 
strów Stołypin. albo też wiceminister Kurłow.. do Ji: 


Defraudacja funduszów szkolnych 


w Żywcu. 


Rzecz nie do pojęcia, że prócz naszego pi-, 
sma, żadne inne pismo codzienne nie podnio- 
sło sprawy defraudacji funduszów szkolnych 
w Żywcu, 
w tych funduszach popełniono wprost rozbój. 
Sprawę tak misternie tłumiono, że kilka ty-, 
godni tuszowano, dopóki władze nie zarzą- 
dziły ze swego ramienia ścisłego śledztwa. 


nie zasłużył. 


Życie krakowskie. 


Młodzież akad. a jubileusz Słewackiego. 
Wczoraj wieczorem odbył się wiec ogólno aka- 
demicki w sali Kopernika (Collegium Novum) 
przy udziale około 400 słuchaczy i słuchaczek, 


choć to publiczną tajemnicą, że 


Po takiem szperaniu wykrztuszono wreszcie, 
że we funduszach szkolnych w Zywcnu bra- 


kuje dziesięć i pół tysiąca koron. Dopiero te-, 
raz zdecydowało się Namiestnictwo, wzglę-| 
dnie Rada szkolna krajowa, wysłać radcę 
namiestniectwa Andraczka, na śledztwo. Radca 
rozpatrzył się przenikliwie w sprawie i na 
dobre wziął się do roboty. Śledztwo trwa już 
dwa tygodnie, wszystkie gminy otrzymały 
wezwanie do sprawdzenia wysokości wpłaco- 
nych sum na rzecz funduszu szkolnego. Nie 
można dowiedzieć się dokładnie, jak sprawa 
stoi, jednak przebąkują już, że p. Andraszek 
jeszcze lepiej wymacał defraudację i już wy- 
nalazł nie jedenaście, tysięcy. ale nieco gru- 
biej, bo calutkie i okrągłe.. 50 tysięcy 
deficytu. 

Pisma dalej milczą, nawet nie zadały so- 
bie trudu sprawdzenia naszej wiadomości. 
Czy taka rzecz powinna być duszoną, a ogół 
niema się o niej dowiedzieć? 

Przebąkują również, że na tej sprawie ma 
kark skręcić obecny starosta. Nie chcemy 
i kompletnie nie mamy zamiaru bronić pana 
Portha, o ile on zawinił, ale dlaczego tylko 
on ma być pociągany do odpowiedzialności. 
Śledztwo wykazało, że sprawa ta ciągnie się 
jeszcze z czasów panowania starosty Koku- 
rewicza, kiedy to powszechnie wytykano, że 
cały zlep starostwa należałoby rozpędzić, 
kiedy to o sprawkach p. Sławskiego świer- 
gotały nawet pośmieciuszki i kiedy to sta- 
rosta wszystko rad był chować pod korzec. 
Jeśli starosta Porth zawinił, niech go sądzą, 
ale nikt nie powinien zakrywać działalności 
p. Kokurewicza. Musimy przytem stanowczo 
żądać, by władze nakazały radcy Andracz- 
kowi przerachować i inne grosze.... 

Lat temu kilka starostwo żywieckie (czasy 
p. Kokurewicza) wezwało gminy do złożenia 
pewnych kwot w celu wypracowania przez 
starostwo planów sytuacyjnych rewirów łow- 
czych Wszystkie gminy wyznaczone 
im kwoty złożyły (a było tego paręset 
koron) i od kilku lat nikt nie wie, co 
się ztymgroszem stało; planów ró- 
wnież nie widać. 

Wobec tego godzi się zapytać p. namie- 
stnika, czy nakaże zbadanie również tej spra- 
wy radcy Andraczkowi, bo gminy zaczynają 
się dopytywać, co się z tymi planami stało? 

Starostwu żywieckiemu patrzyła się już 
dawno kontrola i „obrachunek* w czasie, 
kiedy wokoło niedołęgi Kokurewicza hasano, 
a nie dopiero teraz winić je, kiedy maszynie 
rządzącej w tej instytucji nie nie można o0- 
becnie zarzucić, bo zupełnie odświeżona, nie 
robiąca wybojów, ale uczciwie sprawowana, 
i nawet głównemu maszyniście nie można 
obiecywać „blauen Bogen“. bo ten tylko tyle 
zawinił, że w dobrej wierze przejął to, choć 
nie sprawdził, że „szkolne pasy tej lokomo- 
bili“ funkcjonują bez braku... pół setki tysięcy 
koron. 

Na liczne zapytania gmin, czy nie będą 
musiały zapłacić jeszcze raz wpłaconej już 
przez się kwoty, możemy gminy zape- 
wnić, że nie. Tak zapowiedział jednej de- 
putacji i poseł Stapiński, takiego też zda- 
nia są adwokaci. Poseł Stapiński wyjaśnił. 
że gdyby chciano jedną, więcej czy wszyst- 


zwołany przez 34 stowarzyszenia akademickie 
i kółka naukowe w sprawie uczczenia przez 
młodzież jubileuszu Słowackiego. Po zagajeniu 
obrad przez akad. Bartoszewicza, wybrano pre- 
zydjum, w skład którego weszli akad. A. Kolarz, 
i jako przewodniczący, dr. B. Gofron jako zastęp- 
ca przewodn.. tudzież trzech sekretarzy. Nastę- 
pnie prof. dr. Tadeusz Grabowski mówił o ogól- 


nem znaczeniu działalności Słowackiego dla na- 5 


rodu. poczem akad. Woroniecki referował sprawę 
udziału krak. młodzieży akademickiej w roku 
jubileuszowym. Referat p. Woronieckiego wywo- 
łał ożywioną dyskusję. Pierwszy przemówił imie- 
niem Młodzieży ludowej dr. B, Gofron, prezes 
Czytelni Akademickiej, który podniósł. że naj- 
godniejszem uczczeniem jubileuszu Słowackiego 
może być przeniesienie jego zwłok do kraju i 
złożenie ich na Wawelu. Komitet ogólno-akad. 
powinien wejść w porozumienie z Komitetem 
obywatelskim i rozpocząć energiczną akcję. Wy- 
powiadały się następnie inne stowarzyszenia 
przez swych przedstawicieli (Walicki im. „Ży-| 
cia", Wysocki im. dotychczasowego komitetu dla 
sprowadzenia zwłok Słowackiego, i inni). W koń- 
cu uchwalono jednomyślnie następującą rezo- 
lucję: | 
„Młodzież Wszechniey Jagiellońskiej. AR] 
na wiecu ogólno-akademickim w dniu 16 lutego | 
w sali Koperuika — łącząc się z całem spo- 
łeczeństwem w oddaniu hołdu i czci pamięci Ju- 
liusza Słowackiego — uchwala jednomyślnie w 
porozumieniu z powołanemi organizacjami upo- 
wszechnić dzieła wieszcza i uprzystępnić je naj- 
szerszym warstwom narodu. popierać i dawać 
początek przedsięwzięciom mającym na celu 
uwiecznienie imienia poety (stypendja. czytelnie, 
pomniki) podjąć jak najenergiczniejszą akcję w 
celu sprowadzenia zwłok Słowackiego na Wa- 
wel. Dla wprowadzenia uchwał w życie, wiec 
wybiera komitet z 16 osób złożony udziela- 
jąc mu zupełnego pełnomocnictwa w sprawach 


z rokiem jubileuszowym związanych. Komitet 
ten ma w miesięcznych komunikatach składać 


publicznie sprawozdania ze swojej działalności. 
Zaznaczając jednomyślność młodzieży w tej spra- 
wie, wiec wzywa ogół akademicki do jaknajżyw- 
szego poparcia i współdziałania w sprawach ko- 
mitetu“. 

Z teatru miejskiego. Nazwisko Tristan'a 
Bernarda wchodzi po raz pierwszy na afisz scen 
polskich. We Francji jest on dziś jednym z naj- 
świetniejszych przedstawicieli dowcipu i gracji. 
Na tle swawolnej, a nie zawsze wytwornej kro- 
tochwili paryskich autorów, Tristan Bernard wy- 
różnia się poziomem nieposzlakowanie artystycz- 
nym swoich utworów. z których każdy jest swo: 
jego rodzaju świętem literatury dla publiczności 
wybredniejszej. Teatr krakowski. chcąc zapoznać 
widzów polskich z nazwiskiem i twórczością 
Tristana Bernard'a, wybrał na ten cel komedję, 
która cieszyła się w Paryżu największem powo- 
dzeniem: „Bliźnięta z Brighton“. Wieczór sobo- 
tni rozpocznie się jednoaktową komedją Courte- 
line'a: „Zacisze domowe*. Nazwisko Courteline'a 
nie jest obce w Krakowie, gdzie „Boubouroche* 
i „Wyrozumiały komisarz“ doznały takiego wy- 
różniającego sukcesu. 

Z teatru ludowego. Na czwartek zapowiada 
afisz teatralny znakomitą krotochwilę ze śpie- 


wami i tańcami p. t.: „Na 14 dni*, graną na 
wszystkich scenach europejskich z nadzwyczaj- 
nem powodzeniem. Krotochwila ta jest bardzo 
wesoła i posiada wiele humoru. Ceny miejsc 
zwyczajne. W sobotę wystawia dyrekcja 3-akto- 
wą operetkę p. t.: „Wesoła dwójka“ i przygo- 
towuje do niej zupełnie nową wystawę i ko- 
stjumy. 


dze procesu fiskus będzie musiał zwrócić pre- | 
tensje. Gminy otrzymywały potwierdzenie od; 


I prof. J. Raszkę, 


Wykłady Kulczyckiego. Staraniem Uniwersy- 
tetu ludowego odbędą się we środę, czwartek 
i piątek, 17, 18 i 19 b. m., o godz. 5 po po- 
łudniu. w sali wykładowej (Szewska 16), odczyty 
p. Ludwika Kulczyckiego: pO współczesnym syn- 
dykalizmie rewolucyjnym“. Wstęp 20 halerzy. 

Sąd nad Brzozowskim odroczony został do 
5 po południu z powodu wy- 
‘jazdu przewodniczącego sądu, dra Diamanda, 
w pilnych sprawach do Wiednia. Na wczorajszem 
posiedzeniu sądu przesłuchano szereg świadków, 
między innymi Burcewa. 

Nowe marki gazetowe. Od 15 stycznia br. 
objęła poczta wyciskanie marek gazetowych war- 
tości po 6 halerzy na kopertach, opaskach i kart- 
kach adresowych, a to pod warunkami, obowią- 
zującymi przy wyciskaniu marek gazetowych. 
wartości po 2 halerze. 

Piknik Akad. Koła Art. Mił. Dram. Klasy- 
cznego. Komunikują nam, że przygotowania do 
pikniku, który odbędzie się pod protektoratem 
prof. Tarnowskiego dnia 18-go b. m. (czwartek) 
w salach Starego teatru. są już na ukończeniu. 
Oryginalne karnety w tormie klasycznej maski 
dramatycznej. projektowane przez artystę rzeźb. 
można oglądać w księgarni p. 
Krzyżanowskiego — wykonała je znana firma pana 


Jahody. Muzyka 13 p. p. pod osobistem kiero- 
wnictwem dyr. J. N. Hocka. Początek pikniku 
o godz. 9-ej wieczorem. Bilety są do uabycia 


w lokalu Koła Coll. Nov., sala nr. 33, L. piętro. 
W dzień pikniku w kasie Starego teatru od go- 
dziny 10 rano. Bilet fam.: 16 kor., bilet wstępu 
koron, akademicki: 2 kor. — galeuja 3 kor. 


Ważne dla włościan! Magistrat Krakowa 
ogłasza nowe rozporządzenie w sprawie jazdy 
po ulicach wozami jednokonnymi i jednodyszlo- 
wymi. Dotychczas wymagano, by woźnica przy 
wozie jednodyszlowym prowadził konia za uździe- 
nicę. Obecne rozporządzenie znosi ten przymus 
na przedmieściach pod warunkiem. że dyszel 
takiego wozu będzie silnie i krótko przywiąza- 
ny do chomonta. W śródmieściu obowiązuje 
dawna ustawa. Dzisiejsze rozporządzenie wcho- 
dzi w życie z dn. 1 kwietnia 1909. 

Pięć godzin jeździł sankami sobie wczoraj 
emerytowany nauczyciel p. C., bo od godziny 
4 do 9 — ale zapłacić za jazdę fjakrowi nie 
chciał. Powstała między nimi awantura. poczem 
dla załagodzenia sprawy udali się obaj na po- 
ficję. Tutaj p. ©. zachowywał się gburowato, 
przyczem dorożkarzowi opłaty uiścić nie chciał. 
Gdy komisarz policji zagroził użyciem energicz- 
niejszych środków. tłumaczył się p. C., że ma 
banknot stukoronowy. Przeprowadzono rewizję 
i okazało się. że ma zaledwie kilkanaście ha- 
lerzy. Komisarz policji odesłał go do domu, aby 
rodzina zapłaciła dorożkarzowi należytość. Tutaj 
wyjaśniło się. że p. C. cierpi na zboczenie umy- 
słowe. 

Zamach samobójczy popełniła wczoraj w je- 
dncj z kamienic w Rynku o godz. 6 wieczorem 


2l-letnia uczennica. Wanda K., przez zażycie 
morfinr. Zawezwane pogotowie, zarządziwszy 
odpowiednie środki lekarskie, uratowało jej ży- 


cie, tak. że stan jej nie jest groźnym. 
odwieziono do szpitala św. Łazarza. 
tu podobno w grę powód sercowy. 

Usiłowane samobójstwo. Niejaka Wanda G. 
zażyła w mieszkaniu rodziców, przy ulicy Piotra 
Michałowskiego, w zamiarze samobójczym mor- 
finę. W domu była obecną tylko matka denatki. 
Zawezwany lekarz udzielił nieszczęśliwej "pierw- 
szej pomocy. poczem przewieziono ją do szpitala 
św. Łazarza. Powodem samobójstwa ma być nie- 
szczęśliwa miłość! 

Samobójstwo nauczycielki. Do smutnej kro- 
niki samobójstw. przychodzi znowu jeden wypa- 
dek. W „Stowarzyszeniu nauczycielek“ przy. ul. 
Karmelickiej pod l. 36, I. p., odebrała sobie ży- 
cie wystrzałem z rewolweru 28-mio letnia nau- 
czycielka, Francuzka, której nazwiska na razie 
stwierdzić nie było można. Przyjechała ona przed- 
wczoraj do Krakowa i zamieszkała w „Stowa- 
rzyszenin*. podając się za mężatkę. Dzisiaj rano 
przed godziną 8 targnęła się na swe życie. Za- 
wezwane pogotowie ratunkowe zastało ciepłe 
jeszcze zwłoki. Na miejsce wypadku zjechała po- 


Chorą 
Wchodzi 


licja. Przed budynkiem „Stowarzyszenia“ zebrały 
się całe gromady ciekawych. 
Zapowiedzi karnawałowe: WZĘ $$ 


Sobota 20 b. m. Reduta prasy w Starym teatrze. — 
Zabawa „Ogniska* drukarskiego. (Rynek 12). 


B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole krajowe i zagraniczne nowe i prze- 


grane — za gotówkę i na spłaty — bez zaliczki, 


Wszelkie 


przybory 


dla mleczarstwa i ebór 


jak: 


Blaszanki na mleko, 
skopce do dojenia, sita 
i t. d. 


Wirówki najnowszego 
systemu, maślnice, wy- 
gniatacze 


mleka 


oraz przybory wetery- 
naryjne 


poleca w najlepszym 
gatunki i najtaniej 


Biuro techniczno- 


mleczarskie 
JÓZEF 


[i 
KRAKÓW 


ulica Stawkowskaši2 


Ii 
onki 
slung 


ZATĘCZYNOWE 


zegarki, 
łańcuszki 
i wszelkie 
wyroby 
złote 
i srebrne 


oraz zegary ścien- 
ne i budziki 


poleca 


najtaniej 


Goldwasser 


„ Krakowie, Grodzka 
Nr 58. 


Za darmo 


wysyła bogato ilustr, 
CENNIK zegarków 


wyrobów jubilerskich. 


Nr. 41. 


Repertuar teatrów krakowskich. 
Teatr miejski: 


Środa: „Lilla Weneda* J. Słowackiego. 

Czwartek: Niewierny Tomek“ i „Dług wdzięczno- 
ści”, 

Piątek: „Wieczór trzech króli“, kom. w 5-ciu akt, 
W. Szekspira. 

Sobota: „Bliźnięta z Brighton“, kom. w 3-ch akt. 
z prologiem Tristana Bernard'a, „Zacisze domo- 
we“, kom. w l-ym akcie J. Courtelin'a. 

Niedziela o godz. 3-ej popoł.: „Don Kiszot* (ceny 
(zniżone do połowy); o godz. 7-ej wiecz.: „Bliź- 
nięta z Brighton“ i „Zacisze domowe“. 

Poniedziałek: „Niewierny Tomek“ i „Dług wdzię- 
czności*. 


Teatr ludowy: 


Wtorek „Dwa psy*. 
Czwartek: „Na dni 14!“ 


MALINOWSKIEGO | HIGIENICZNE 


MYDLA PRZETŁUSZCZON 


MALINOWSKIEGO 


1 odmian zapachów kwiatowych 
i z zapachem wody kolońskiej 


począwszy od 60 hal. 
Najlepiej zapobiegają spierzchnięciu skóry 


Skutek nie zawodny, lecz wyraźnie żądać wyrobów M. Malinowskiego 


PHILODERMINE 


Wiadomości telefoniczne. 


Z Koła polskiego. 


Wiedeń. Zapowiedziane na dziś posiedzenie 
prezydjum Koła polskiego i jego komisji par- 
lamentarnej w sprawie Abrahamowicza zo- 
stało odroczone do jutra — czwartku — po- 
południu, by w obradach mógł wziąć udział 
wiceprezes Koła, poseł Stapiński, który 
dziś ma w Krakowie posiedzenie Wydziału 
Rady Naczelnej swego Stronnictwa. 

Wiedeń. Od wczoraj zostały wznowione 
konferencje komisji parlamentarnej dla zała- 
twienia sprawy Abrahamowicza. Do Wiednia 
przybył w tym celu namiestnik Bobrzyński. 


Bienerth konteruje. | 
| 


Wiedeń. Bar. Bienerth odbędzie jutro kon- 
ferencję z niemieckimi posłami wolnomyślny- 
mi w sprawie uruchomienia Sejmu czeskiego. 
Sprawa ta — jak się wyraził bar. Bienerth 
wczoraj wobec posła Pacaka, prezesa koali- 
cji południowo-czeskiej — jest kluczem. 


sytuacji. 
Konferencje bar. Bienertha. | 


Wiedeń. Wczoraj konferował bar. Bienerth ` 
z posłem Pacakiem, prezesem opozycyjnej ko- | 
alicji południowych Słowian i Czechów. 

Dziś komitet koalicyjny zbiera się na o- 
brady celem postanowienia planu dalszej ak- 
cji. Krążą pogłoski, że południowi Słowianie 
postawią żądanie osobnego ministra- 
rodaka. 


Minister Braf w Pradze. 


Praga. Minister rolnictwa Braf konferował 
wczoraj w Pradze z całym szeregiem cze- 
skich polityków w sprawie uruchomienia Sej- 
mu czeskiego i przećstawił warunki, na ja- 
kich to może dojść do skutku. Posłowie nie- 
mieccy zbiorą się w niedzielę dla zajęcia 
stanowiska wobec propozycji rządu urucho- 
mienia Sejmu czeskiego. 


Flotyla dunajowa. 


Wiedeń. Wobec pogłosek, że flotyla duna- 
jowa miała zostać w ten sposób przygotowa- 
ną. aby mogła w ciągu 4 godzin wyjechać, 
donoszą nam, iż wiadomość ta jest niepraw- 
dziwa, bo monitory dunajowe są od począt- 
ku października całkowicie uzbrojone. 


Burzliwe posiedzenie węgierskiego sejmu. 


W dyskusji nad kontyngentem rekruta, po 
3-godzinnej mowie p. Nagjego zabrał głos 
rumuński poseł Manin, podczas którego mowy 
przyszło do burzliwych scen. Manin krytyko- 
wał ostro politykę madziaryzacyjną rządu 
węgierskiego i domagał się, wskazując na 
znikanie begemonji Niemców w Austrji — 
sprawiedliwości dla innych narodów, żyjących 
na Węgrzech. Skoro sprzeciwił się wprowa- 
dzeniu języka węgierskiego do armji posło- 
wie węgierscy wołali: „Zdrajca! Idź pan do 
Austrji! Zuchwalec!* Prezydent Justh musiał 
zawiesić posiedzenie. 


Ze Serbii. 
Belgrad. Dzisiaj udał się serbski poseł 
Sergiew w specjalnej misji przez Wiedeń 
ido Petersburga. 


GAZ ETU MONEE E 


Sroda, 17 lutego 1 


Z żałobnej karty. 


S. p. Mieczysław Karłowicz 


zasypany śniegiem w Tatrach. 


> 5 RREIFWPEOWEOW 
Belgrad. Na wczorajszem posiedzeniu skup- 


czyny pos. Koicz postawił wniosek w spra- 
wie rewizji obecnej konstytucji i przeniesie- 
sienia stolicy w głąb kraju. 


Żiwkowicz cofnął dymisję. 
Belgrad. Między ministrem wojny Żiw- 
kowiczem a komisją skarbową przyszło 
do porozumienia a mianowicie, że Żiwkowicz 
ograniczył się do kredytu 11 miljonów, które 
mają być zaraz wypłacone, i cofnął dymisję. 


Francja uspokaja Serbję. 

Belgrad. Poseł francuski był na wizycie 
u prezydenta gabinetu serbskiego Welimiro- 
wicz i oświadczył mu, że rząd francuski o- 
czekuje po Serbji polityki pokojowej. 
‘pee a o E 


NADESŁANE. 
według metody prof. Mieczni- 


Mleko zdrowia kowa. —Znakomity środek prze- 


ciw chorobom żołądka i kiszek. Adres: „Ferment ' 
Kraków, Podwale 5. 


Le Stronnictwa Ludowego, 


W sali krakowskiej Rady powiatowej to- 
czą się dziś obrady Wydziału Rady naczel- 
nej i posłów Polskiego Stronnietwa Ludowe- 
go pod przewodnictwem wiceprezesa posła 
Bojki. Prezes Stapiński przedłożył spra- 
wozdanie o sytuacji. 

Obrady potrwają cały dzień. Jutro podamy 
bliższe szczegóły. 


Zwycięstwo Ludowców. 


Przy wczorajszych wyborach w nowosąde- 
ckiej Radzie powiatowej ludowcy odnieśli 
walne zwycięstwo. W miejsce śp. Głębockie- 
go wybrany został marszałkiem powiatowym 
dotychczasowy wicemarszałek Stanisław P oto- 
czek, włościański poseł do parlamentu, a 
wicemarszałkiem rejent Florjan Obmiński, 
który w ten sposób otrzymał pełną satysfa- 
kcję za cały szereg szykan, jakich był ofia- 
rą przed paru laty za stanowisko swoje opo- 
zycyjne w tejże Radzie. Głośna to była spra- 
wa, w której ówczesny starosta Jarosz po- 
sunął się nawet do aresztowania rejenta Ob- 
mińskiego — echa tego odbiły się nawet w 
parlamencie. 

O przebiegu wczorajszego posiedzenia Ra- 
dy powiatowej w Nowym Sączu piszą nam 
stamtąd: 

Posiedzeniu przewodniczył wicemarszałek 
St Potoczek, który zarazem był przewo- 
dniczącym komisji wyborczej. Na członków 
tej komisji do obliczenia głosów, wybrano 
radcę sądu kraj. Fr. Pisztka, notarjusza p. 
Fl. Obmińskiego i p. Józefa Kubisza rolnika 
z Łęczany. 

Na 26 członków Rady obecnych było 24, 
mianowicie nie przybył Wasyl Dzióbel, wójt 
Rusin — a jedno miejsce opróżnione przez 
śmierć śp. Głębockiego. Władzę reprezento- 
wał sam starosta p. Strzelbicki. (Głosowanie 
odbyło się w największym porządku i spoko- 
ju kartkami. Dotychczasowy wicemarszałek 
Stanisław Potoczek otrzymał 14 głosów, zaś 
infułat, ks. dr. Ałojzy Góralik 10 głosów — 
skutkiem czego poseł St. Potoczek został wy- 
brany marszałkiem powiatowym. 

Potoczek podziękował za wybór, dodając, że 


Ś. p. Zygmunt Przybylski 


zmarły komedjopisarz w Warszawie. 


chociaż 10 członków Rady nie głosowało na 
niego, pracować będzie jednakowo dla dobra 
całego powiatu, ile mu sił starczy. 

Następnie przystąpiono do głosowania kart- 
kami na wicemarszałka, ponieważ dotychcza- 
sowy wicemarszałek został wybrany marszał- 
kiem. 

Oddano kartek głosowań 24, w tych było 
10 próżnych, 1 głos otrzymał ks. inf. Dr. Gó- 
ralik zaś 13 głosów Fl Obmiński, nota- 
rjusz ze Starego Sącza, którego też ogłoszo- 
no wicemarszałkiem. 

P. Obmiński dziękując, przypomniał nieda- 
wne zajścia, jakie miał z poprzednim staro- 


stą. 
Przeciw obu wyborom założył adw. dr. 
Barbacki burmistrz miasta protest natu- 


ry formalnej, że nie przeprowadzono naj- 
pierw uzupełniającego wyboru członka Rady 
powiat. w miejsce śp. Głębockiego i tym po- 
dobne różne podnosząc zarzuty, które jednak 
nie wytrzymująnajmniejszej krytyki. Dostał też 
z miejsca dosadną na nie odpowiedź od mar- 
szałka Potoczka. 


Dzikie rozpasanie. 


Od 3 lat nieczynna we Francji szubienica 
znowu skrzypieć poczęła. Nie rozchodzi się już 
o sam fakt skazywania lndzi na karę śmierci, 
ale chodzi o dzikie rozpasanie ludności i uwiel- 
bienie dla krwawego kata. Graniczy ono wprost 
z obłędem. 

Przy wieszaniu skazanych na śmierć w mia- 
steczku Albi we Francji przyszło do wykroczeń 
ze strony rozwydrzonego tłumu. Przez całą noe 
poprzedzającą dzień egzekucji bandy ludzi prze- 
ciągały po ulicach miasteczka. Pomiędzy zwo- 
lennikami a wrogami kary śmierci przyszło do 
krwawych starć. Podczas egzekucji samej tylko 
najostrzejsze nawoływania i groźby potrafiły 
utrzymać tłum w spokoju. Po egzekucji kobiety 
rozwarły kosze, w których znajdowały się trupy 
i maczały kawałki sukna w krwi. Następnie 
przywiązały je do drążków i przeciągały z krzy- 
kiem po ulicach, 

Zaburzenia trwały do późnego wieczora. 


- Nowinki. 


Drzewo do Włoch ? Sfery przemysłowo-han- 
dlowe interesują się bardzo przypuszczalnem za- 
potrzebowaniem drzewa do Włoch. Przemysłow- 
cy włoscy bowiem obliczają, że nad odbudowa- 
nie uległych, wskutek trzęsienia, zniszczeniu 0- 
sad potrzebnych będzie conajmniej 30 tysięcy 
wagonów drzewa, czyli 600 tysięcy metr. sześć. 
Drzewo to zamierzają Włosi nabyć w Rosji, Ga- 
licji i Bośni. Podobno handlarze galicyjscy przed- 
sięwzięli już odpowiednie kroki i ze względu na 
przewidywany popyt wstrzymują się od sprze- 
daży i żądają cen znacznie wyższych. 

Smacznego! W jednej z pruskich gazet 
znajduje się następujące ogłoszenie: „Niniejszem 
mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publiczność, że 
kupiłem konia, na którym jeździł adjutant ce- 
sarza Wilhelma II hr Hiilsen-Haeseler, zmarły 
na udar serca. Konia tego zabiję dnia 1 lute- 
go i będę sprzedawać jego znakomite mięso po 
30 fenigów za funt. Z poważaniem Herz, rze- 
źnik koński“. Smacznego! można życzyć zaja- 
dającym mięso z konia, na którym jeździł tak 
wybitny Prusak. 


Wtorek, 16 lutego 1909. 


Kulminacyjnym punktem wczorajszej rozpra- 
wy było przesłuchanie Bakaja i Burcewa, którzy 
umyślnie w tym celu przybyli z Paryża do Kra- 
kowa. Z chw'ią rozpocz cia przesłuchiwania Ba- 
kaja, sala szczelnie się zapełniła a na twarzach 
zebranych znać był» zainteresowanie się tym 
klasycznym świadkiem, którego zeznaniom pilnie 
przysłuchiwała sią tak ława przysiegłych, jak i 
całe audytorjum. 


Michał Bakaj 


obecnie student filologji w Paryżu, liczy lat 27. 
Zayprzysiążone zeznania składał już w Paryżu. 

Był zajęty w „ochranie*" warszawskiej od 
sierpnia 1903 do 1 stycznia 1907. (Daty poda- 
je według starego stylu), 

— (zem pan był w „ochranie* ? — zapytu- 
je przewodniczący. 

— Urzędnikiem do szczególnych poruczeń ge- 
nerał-gubernatora — odpowiedział Bakaj. 

— Jaką brał pan pensję ? 

— Stale 3.000 rubli, a dodatków 1.000 rubli 
tak, że razem pensja moja wynosiła 4 tysięcy 
rubli. 

— Znał pan wszystkie osoby tam zajęte ? 

— Znałem. 

— Czy były w ochranie jakie osoby z Ga- 
licji ? 

— Tak. Urzędnicy „ochrany* dzielą się na 
3 klasy: 1) z rangą, którzy są na etacie po- 
licji; 2) bez rang, którzy dobrowolnie do policji 
się zgłaszają. 3) klasa szpiegów. Ci ostatni, to 
ludzie posiadający znajomości w kołach rewo- 
lucyjnych. 

— Znał pan Janinę Borowską ? 

— Znałem, 

— Kiedy ją pan poznał? 

— Na wiosnę 1905 r.; miesiąca nie pamię- 
tam. Było to wszakże wtedy, kiedy zastępcą na- 
czelnika warszawskiej policji był Seyffert, bo 
Nolken był wówczas raniony wskutek wybuchu 
bomby. 

— W jakich okolicznościach pan ją poznał? 

Siedziałem właśnie w biurze — opowiada Ba- 
kaj — kiedy rotmistrz Peterson wezwał mnie 
do swego gabinetu. Wszedłem tam i zobaczyłem 
u niego kobietę, siedzącą na krześle, ale na ra- 
zie nie zwróciłem na nią uwagi. Ubrana była 
elegancko. (idy drugi raz wszedłem do pokoju 
Petersona, zapytał mnie rotmistrz P. czy wiem, 
po co mnie wołał. Odpowiedziałem, że nie wiem. 
Peterson poinformował mnie t-mi słowy: To 
nasz nowy ajent z Krakowa! 


GAZETA POWSZECHNA 


Z procesu 
0 Szpiegostwo 


Janina Borowska 
oskarżycielka prywatna. 


Emil Haecker 
oskarżony. 


I opowiadał mi, że zgłosiła się ona do se- 
kretarza Seyfferta, chcąc się widzieć z samym 
Seyffertem. Seyffert zatelefonował do Petersona, 
że Borowską posyła doń w towarzystwie oso- 
bnego kurjera., Petersonowi oświadczyła ona go- 
towość świadczenia usług. 

— Nie należę — mówiła Borowska — do 
Żadnej partji — ale utrzymuję stosunki z ludź- 
mi partyjnymi i mam u siebie w Krakowie „bia- 
ro paszportowe”. 

Pensji żądała 100 rb. ale ponieważ oddział 
„ochrany* był skąpo uposażony w środki pie- 
niężne, zgodzono się na 75 rb. miesięcznej pła- 
cy. Przyrzeczono jej, że jeżeli się okaże poży- 
teczną — to po miesiącu pensję jej podwyższą. 
Było umówione z Borowską, że ona wiedząe, 
kto i za jakim paszportem jedzie do Królestwa, 
będzie zawiadomiać o tem Petersona i żandar- 
merję na Granicy. Borowska miała udzielać tych 
informacji w formie listu prywatnego, adresowa- 
nego do „Niny Jankiewicz* w Warszawie i pod- 
pisywać się miała sama także jako Nina Jan- 
kiewicz. Swój adres podała do szpitala św. Ła- 
zarza, a listy do siebie pisane, kazała pod- 
pisywać też „Nina Jankiewicz*. 

Borowska w policji warszawskiej, 

Borowska — mówił Bakaj — przyjeżdżała 
do Warszawy i widywała się z Petersonem w 
jednym z konspiracyjnych lokali. Raz doniosła 
Petersonowi, że u nauczycielki przy ul. Składo- 
wej 2, znajduje się skład literatury nielegalnej. 
Przeprowadzona rewizja wykazała dokładnie, że 
był tam skład t. zw. „bibuły*. Czy został kto 
aresztowany tego nie wiem. 

Borowska zawsze telegrafowała, że przyjeżdża 
do Warszawy. Raz czytałem taki telegram od 
niej, otwarłszy go pod nieobecność naczelnika, 
Borowska rzeczywiście przyjechała i po widze- 
niu się z Petersonem dowiedziałem się od nie- 
go, że Borowska obiecała pokazać w Warsza- 
wie tajną drukarnię, w której drukuje się „Ro- 
botnik*. Ja w to nie wierzyłem, bo byłem wów- 
czas przekonany, że „Robotnik* składanym jest 
za granicą i że dopiero matryca bywa przewo- 
Żoną do kraju i tu odbijaną. Powątpiewania mo- 
je wyraziłem wobec Petersona i dodałem, że zda- 
niem mojem Borowska spekuluje tylko w ten 
sposób na podwyżkę pobieranej pensji. 

Przewodniczący: Czy pan ją spotykał 
osobiście w Warszawie °? 

Bakaj: Tak. We wrześniu 1905 r. został 
Peterson zamianowany naczelnikiem „ochrany“ 
w Moskwie. Przed moim wyjazdem zawiadomił 
mnie Peterson pewnego dnia, że Borowska przy- 
jedzie. Siedziałem w swoim gabinecie i nagle 
usłyszałem dzwonek z prywatnego mieszkania 
Petersona, mieszczącego się w tym samym do- 
mu. Pobiegłem na górę i zastałem w gabinecie 
Petersona Borowską. Borowska omdlała, Posta- 
wiłem szklankę wody przy niej i wyszedłem. 

"Tymczasem Peterson sam później przyszedł do 
mnie i opowiedział mi, że Borowska żaliła się 
przed nim na swoje stosunki prywatne, że nie 
Żyje z mężem, że kocha się w jednym z profe- 
sorów, ale bez wzajemności itd. 

Przewodniczący: Proszę nam powie- 
dzieć panie Bakaj, czy Borowskiej posyłała „o- 
chrana* pieniądze do Krakowa, czy też w iony 
sposób jej pieniądze wręczano ? 

Bakaj: Według moich wiadomości Borow- 
ska przyjeżdżając do Warszawy, zabierałą sobie 
pieniądze sama. 

Przew. Jak było z fotografią przesłaną pa- 
nu do Paryża dla rozpoznania Borowskiej ? 

Bakaj: Przyszedłem do Burcewa i ten po- 
kazał mi szereg fotografij. Pokazał mi fotogra- 


fję Borowskiej, nie mówiąc jednakowoż, że to. 


| 
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fja była niedokładna i mało podobna. Po pew- 
nym czasie przypomniałem sobie jednak, że to 
Borowska i oświadczyłem Burcewowi, że przy- 
pominam sobie dokładnie, źe to tą samą Borow- 
ską widziałem u Petersona. 

Przew. Co pana łączy z Burcewem ? 

Bakaj: Od maja r. 1906 łączą mnie z nim 
bliskie stosunki, ponieważ obaj zajmujemy się 
badaniem sprawy o ile rząd rosyjski brał udział 
w różnych przestępstwach. 


Dla chorych na żołądek i cierpiących na obstrukcję działają najskuteczniej 


„Jahra” Piqułk 


Z krwawej karty ochrany. 


Przew. Co skłoniło pana do wystąpienia z 
ochrany ? 

Bakaj. Często słyszałem, że naczelnicy „o- 
chrany* byli prowokatorami. Urządzali drukar- 
nie tajne, które później sami wykrywali, dopu- 
szczali się tortur nad więźniami, rozstrzeliwali 
więźniów bez sądu i t. d. O Petersonie, moim 
byłym zwierzchniku tego powiedzieć nie mogę. 
Gdy Szewiakow objął miejsce Petersona, zauwa- 
Żyłem, że działa on w sposób wybitnie prowo- 
katorski, Działalność „czarnych gabinetów“ 
mimo zaprzeczeń rządu wywoływała straszne 
spustoszenie w szeregach rewolucyjnych. Każdy 
list przeglądano.. Na zasadzie tego badania 
listów Szewiakow wdrażał procesy rewolucjoni- 
stom, a tak przecie nie dzieje się w Żadnem 
kulturalnem państwie. Łajdackie czyny prowo- 
katora Rajchera pokrywał podpułkownik Szewia- 
kow swojem nazwiskiem, będąc osobiście intere- 
sowanym w tej prowokacji pod względ m mate- 
rjalnym. 

Byłem świadkiem różnych czynów stra..nych 
— jak rozstrzeliwano bez sądu — a to wszyst- 
ko działo się nie w interesie państwa, ale w 
interesie osobistym, dotyczących urzędników. 

Po wyjściu manifestu konstytucyjnego w pa- 
ździerniku 1905 r. ucieszyłem się myśląc, że 
manifest kres tym stosunkom położy. Tymczasem 
w Warszawie nastała jeszcze gorsza reakcja. 
Tu urządzono pod przewodnictwem znanego Grii- | 
na gabinet tortur za wiedzą Skałłona i 
oberpolicmajstra Meyera. Ja protestowałem prze- 
ciw temu — ale Meyer zbył mnie zapewnieniem, 
że o tem nikt się nie dowie! Widziałem jak 
rozstrzelano kilkunastu chłopców 16 do 18 let-| 
nich na rozkaz Skałłona za to, że podając się 
za komunistów, nie chcieli zapłacić w restaura- 
cji za jedzenie. W Moskwie żołnierze pułku 
siemionowskiego tłumili powstanie w ten sposób, | 
że łapali chłopców nieletnich, pisali kartkę że: 
jest agitatorem i oddawali ich podoficerom, a ci | 
rozstrzeliwali ich bez sądu. 

To mnie skłoniło, że wyrzekłem się dobrze | 
płatnej posady w policji — powiedział Bakaj i 
skłonił głowę ku ziemi, a twarz jego drgnęła: 
nerwowo. jakby wspomnienie tych hańbiących 
dni przeżytych w służbie „ochrany“ przygniotło | 
mu duszę. 

W końcu stwierdza Bakaj, że nazwisko Bo- 
rowskiej znajdowało się także w spisie sporzą- 
dzonym przez Petersona, gdy oddawał służbę 
swemu następcy Szewiakowowi. 


Lanolimentum Gaultherio-Mentholicum z marką słowną 


MENTHOSALAN JAHR 


Zaprzysiężona prawdomowność Szewiakowa. 


Przew.: Czy pan wie, że Szewiakow prze- 
słuchiwany w Petersburgu zeznał pod przysięgą, 
że nie zna Borowskiej ? 

Bakaj: Gdyby zdradził ją, 
Łopuchin obecnie za kratki! 

Po odczytaniu ząprzysiężonych zeznań Bakaja, 
złożonych w Paryżu wobec tamtejszego sędziego 
śledczego, zadaje obrońca dr. Lewicki świad- 
kowi szereg pytań. Na życzenie jego odczytuje 
przewodniczący zeznania Szewiakowa, złożone 
pod przysięgą i stwierdza, że Szewiakow zeznał, 
że nie zna Borowskiej, i nie pamięta, czy 


poszedłby jak 


ona. Nie poznałem jej początkowo, bo fotogra-| była ona w „ochranie* warszawskiej. On sam 
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Sroda, 17 lutego 1909. 


Powody stapienia Bakaja do policji. 


Obr. Lewicki (do Bakaja): Ponieważ pan 
opowiadał nam, dlaczego pan wystąpił z „ochra- 
ny“, proszę nam opowiedzieć. dlaczego pan wstą- 
pił do policji ? 

Bakaj: Zostałem aresztowany w Jekatery- 
|nosławiu jako uczeń 6 kl. gimnazjalnej, 

Obr. Lewicki: był pan rewolucjonistą! 

Bakaj: Nie! Przechowywałem tylko litera- 
turę nielegalną. Przez to jeszcze nie jest się 
rewolucjonistą, Zostałem za to aresztowany. Z 
biedy, z konieczności, dla chleba wstąpiłem do 
i policji w Petersburgu jako pisarz. Tu przed są- 
dem publicznie zeznaję — ciągnął Bakaj z oczy- 
Ima w dół spuszczonemi —— 
licji, popełniłem łajdactwo! 

Obr. Lewicki: „Nowoje Wremia* pisała 
(9 panu. że pan za pieniądze nawrócił się i przy- 
stał do Burcewa. 

Bakaj protestuje przeciw głoszonym przez 
adw. Lewickiego zarzutom z „Nowoje Wremja* 
i twierdzi, że artykuł ten przeciw niemu zapła- 
cił dobrze rząd rosyjski. 

Obr. Heski: Czy pan jest żydem, jak pi- 
sała „N. Wremja“ ? 

Bakaj: Nie. Jestem małorusem. 

Obr. Heski: Czy między nazwiskami ogło- 
szonemi w liście szpiegów były i nieprawdziwe? 

Bakaj: Wszystkie są prawdziwe. Co do Du- 
nin-Borkowskiego, wiedziałem, że przyrzekł on 
donosić policji, ale czy donosił, tego nie wiem, 
i dlatego o nim wyraźnie podałem że nie wiem, 
czy zdradzał. 

Obr. Fleski podnosi, że według zeznań Bakaja, 
Borowska przed 1 sierpnia 1905 była parokrot- 
nie w Warszawie u Petersona, wobec czego 
sprawa paszportu. który zaginął, nie odgrywa ża- 
dnej roli w procesie. 

Przewodniczący na podstawie aktów szpital- 
nych stwierdza, że Borowska 21 kwietnia 1905 
roku urodziła w szpitalu św. Łazarza dziecko, 
a 15 maja szpital opuściła. Od 16 maja — jak 
świadczą zapiski policyjne — mieszkała Borow- 
ska 2 miesiące w Krakowie przy ul. Arjańskiej 
pod 1. 18. a od sierpnia przy ul. Topołowej. 

Dr Heski: Czy jest zwyczaj. żeby w po- 
licji warszawskiej prowadzono rejestry szpie- 
gów ? 

Bakaj: Tak jest. Na rejestrach pisze się | 
nazwiska prawdziwe ajenta, a obok pseudonim. 

Obr. Heski: Czy pan miałby jaki ceł, żeby 
fałszywie obwinić Borowską ? 


że wstępując do po- 


Bakaj: Nie. Przedtem nigdy jej nie zna- 
łem i gdyby nawet ktoś odemnie tego żądał, 


nigdybvm tego nie zrobił. 


Nietakt dra Lewickiego. 


Adw. Lewicki podnosi, że policja rosyj-; 
ska domagała się od Francji wydania Bakaja | 
jako pospolitego przestępcy i zapytuje go, czy; 
zabrał jakie tajne dokumenty „ochranie*? Ba- ' 
kaj protestuje przeciw tej insynuacji, jakoby był 
pospolitym przestępcą i stwierdza, że zabrał, 
policji tylko dokument o pogromie wojskowym 
w Siedlcach. 

Przychodzi do ostrej wymiany zdań między 
drem Heskim a Lewickim, z tego powodu, że 
obrońca Borowskiej pozwolił sobie na niesmaczną 
groźbę pod adresem Bakaja, że jako pospolity 
przestępca może zostać w Austrji zaraz areszto- 
wanym! Dr Heski dał lekcję prawa między- 
narodowego adw. Lewickiemu i zaprotestował 
przeciw takiemu odzywaniu się dra Lewickiego 
do świadka. 

Bakaj stwierdza, że mówił całą prawdę i bie- 
rze odpowiedzialność za to, co zeznał. 

Zeznania składał Bakaj po rosyjsku, a dr Lan- 
dy jako zaprzysiężony tłómacz przekładał je 
po polsku. O godz. 11, po południu ukończono 
przesłuchiwanie Bakaja, a po półgodzinnej pau- 
zie nastąpiły 

zeznania BDurcewa 
którego portret dalej podajemy: 

Burcew zna Bakaja dobrze od 3 lat. Po po- 
wrocie do Rosji, zgłosił się do niego w maju 
lub czerweu 1906 Bakaj, który przedstawił mu 
się jako urzędnik departamentu policji i oświad- 
czył gotowość służenia ruchowi wolnościowemu. 
Ponieważ jemu, jako historykowi ruchów rewo- 
lucyjnych. zależało na zdcemaskowaniu rządu ro- 
syjskiego, jako prowokatora. przyjął usługi Ba- 
kaja chętnie. Po dwu tygodniach przybył Bakaj 
do niego powtórnie z teką tajnych okólników, 
o których świadek słyszał, że istnieją, ale nie 
wiedział, co zawierają. Burcew zadał wówczas 
Bakajowi dwa pytania: 1) czy może mu dać 
informacje co do masowych aresztowań 2) co do 
| genezy ruchu wolnościowego? 


ją nie przyjmował do „ochrany“ i nie wypłacał) 4 
jej pensji. j | 


Włodzimierz Burcew 


Jak Bakaj zyskał zaufanie u Burcewa? 


Bakaj opowiedział wówczas, że najniebezpiecz- 
niejszy prowokator znajduje się w partji socja- 
listów-rewolucjonistów. Podał mu wówczas jego 
nazwisko i zawiadomił go, że szpieg ten często 
jeździ za granicę. Nie było to prawdziwe na- 
zwisko, ale pseudonim: Raskin. A jak się pó- 
źniej pokazało, pod tvm pseudonimem krył się 
właśnie Azef. 

Co do Azefa miał Burcew dawno wątpliwości, 
a wiadomości o nim zaczerpnięte od Bakaja 
i sprawdzające sprawiły, że zaufanie do 
niego u Burcewa rosło. 


się, 


Co wie Burcew o Borowskiej od Bakaja? 
Po raz pierwszy wymienił Bakaj Burcewowi 
nazwisko Borowskiej w redakcji „Byłoje* w Pe- 
tersburgu. Za każdą bytnością podawał mu Ba- 
kaj kilka nazwisk prowokatorów. Listę szpiegów 
podał Burcew sam „OCzerwonemu Sztandarowi*. 
Po większej części nie znał on tych nazwisk 
i zwrócił się do połskich socjalistów i do „Bun- 
du“, aby dalszych informacji zasięgnąć. 
Zebrawszy informacje od polskich socjalistów, 
badał przy powtórnem widzeniu się dalej Ba- 
kaja. Następnie podał interesowanym partjom 
nazwiska szpiegów. Co do pomyłek w liście 
szpiegów, to były dwie: co do Dunin-Borkow- 
skiego. który nigdy „ochramie* żŻadnemi wia- 
domościami nie służył i co do Koneckiego, który 
naprawdę nazywał się Kesicki. Temu ostatnie- 
mu udowodniono w Paryżu winę. Gdy świadek 
otrzymał protest borowskiej przeciw umieszcze- 
niu jej na liście szpiegów. postanowił czekać 
rozprawy sądowej, aby tu złożyć zeznania. 
W Paryżu przedstawiciele socjalistów tak 


'z Krakowa jak z Warszawy spotykali się z Ba- 


kajem w obecności świadka, 
aby przekonać ich, 


a to w tym celu, 
że oskarżenia Bakaja pole- 
gają na prawdzie. delegaci P. P. S. wypyty- 
wali o wszystkich szpiegów, a między tymi 
i o szczegóły co do Borowskiej. Borowska sama 
nie protestowała u Burcewa przeciw oskarżeniu. 

Gdy Burcew Bakajowi pokazał fotografię Bo- 
rowskiej, przywiezioną do Paryża przez jednego 
z socjalistów polskich, Bakaj początkowo nie 
mógł rozpoznać Borowskiej na fotografji. Ale 
po pewnym czasie namysłu poznał z fotografji 
Borowską i z całym naciskiem stwierdził, że to 
ona. 


Borowska zna bBakaja! 


Burcew opowiada, że gdy wchodził z Baka- 
jem do przedpokoju sałi sądowej, Bakaj poznał 
siedzącą tam Borowską i szepnął Burcewowi: 
„To ona!“ 

Również i Borowska poznała Bakaja, gdyż 
odezwała się do siedzącej obok osoby: „To 
Bakaj!* 

Burcew wierzy Bakajowi. 


Przewodniczący: Czy pan dość wierzy 


Bakajowi? 
Burecew: Wierzę wszystkiemu w zupełno- 
ści. bo dowód prawdziwości uzyskałem w rze- 


czaąch daleko ważniejszych. 

Przewodniczący odczytuje zeznania Burcewa 
w Paryżu, zgodne z jego zeznaniami obecnemi. 

Na życzenie ławy przysięgłych opowiada Bur- 
cew o roli, jaką odegrał Bakaj przy zdemasko- 
waniu Azefa. 

Gdyby jego dawnym oskarżeniom skierowa- 
nym pod adresem Azefa — mówił Burcew — 
dała była partja socjalistów-rewolucjonistów po- 
słuch, to już przed 3-ma laty rozegrałaby się 
sprawa Azefa, a setki ludzi nie padłyby ofiarą 
prowokacji Wykazu szpiegów innych partji, 


jak P. P. S. i Bundu dostarczył Bakaj w tym 
celu, aby prawdziwością tych odkryć zdobyć so- 
bie zaufanie i by módz zdemaskować Azefa. 
Przy zdemaskowaniu Azefa okazało się, że Ba- 
kaj włada doskonałą pamięcią tak eo do faktów, 
jak i eo do osób. Udział Azefa we wszystkich 
politycznych zabójstwach stał się Bureewowi 
jasnym dzięki informacjom Bakaja. Gdy do 
niego pierwszy raz się Bakaj zgłosił, miał on 
wrażenie, że jest to zwykły agent. potrzebujący 
pieniędzy. I nie czekając na zapytanie sam 
mu zaproponował wynagrruzenie za dostarczone 
informacje. bo były one materjałem do artyku- 
łów, drukowanych w „Byłoje*. Bakaj motywo- 
wał przed Burcewem wystąpienie z „ochrany“ 
tymi samymi względami. które przytoczył są- 
dowi. 

Obr. Heski: (zy Bakaj 
cji za pańską namową? 

Burcew: Kiedy się przekonałem o jego 
szczerości — poradziłem mu wprost: wystąp! 
Uważam jednak, że taki człowiek jak Bakaj, 
gdziekolwiekby był, oddałby ruchowi wolnościo- 
wemu nieocenione przysługi. 

Na tem skończyło się przesłuchiwanie Burce- 
wa, a przewodniczący odłożył rozprawę do dziś, 


wystąpił z poli- 


z 
Aresztowanie dra Borowskiego? 


Wczorajszy „Naprzód* przyniósł wiadomość, 
jakoby ajent policyjny aresztował w sieniach 
sądu karnego dra Borowskiego, męża oskarżonej 
Borowskiej. W dzisiejszej „Nowej Reformie* 
oświadcza dr Borowski. że wcale go nie aresz- 
towano — tylko prezydent sądu Pogorzelski we- 
zwał Borowską i oświadczył jej, że doniesiono 
mu, iż nosi przy sobie rewolwer. Okazało się, 
że Borowska Żadnej broni przy sobie niema. 
Dr Borowski udał się następnie de dyrekcji po- 
łicji nie jako aresztowany ale dobrowolnie, ce- 
lem poinformowania się o przepisach co do no- 
szenia broni. 


Drugi dzień rozprawy. 


Dzisiejsza rozprawa rozpoczęła się o godz. 9 
rano. 


Rozprawa rewolwerowa. 


Na wstępie dr Heski podaje de wiadomości, 
trybunału, że oskarżony Haecker otrzymał wiado- 
mość ze Lwowa od osoby bliskiej znajomej p 
Borowskiej, że p. Borowska wzięła od rodziny 
rewolwer. Z tym rewolwerem zjawił się wczo- 
raj w sali sądowej mąż pani Borowskiej. Dzi- 
siaj p. Borowski znowu zjawił się z rewolwe- 
rem. Wobec tego poseł Daszyński wczoraj 
udał się do dyrektora policjj po patent na no- 
szenie broni, gdyż inaczej nie może się stawić. 
Metoda p. Haeckera jest jasną. a p. Borowski 
stosuje metodę rewolwerową. Stawia wniosek, 
aby przewodniczący na mocy swej władzy za- 
rządził: 

1. Odebranie brauninga Borowskiemu i paten- 
tu na noszenie broni na czas rozprawy. 

2. Rewizję p. Borowskiej i p. Borowskiego 
przy każdorazowem wejściu do sali, a szczegól- 
nie przy konfrontacji z Bakajem. 

3. Aby trzymano Borowską w osobnej pocze- 
kalni. 

4. Aby p. przewodniczący zarządził przy prze- 
słuchiwaniu świadków najdalej idące środki o- 
strożności. 

Obr. Lewicki ma wrażenie, że chodzi adw. 
Heskiemu tylko o suggestjonowanie sali i sprze- 
ciwia się postawionym wnioskom. 

Wczoraj bez przeszkody porozumiewali się ze 
sobą Bakaj i Burcew, a dziś stawia się wnio- 
sek oddzielenia Borowskiej od świadków. Prze- 
ciw wnioskowi dra Heskiego o zarządzenie środ- 
ków bezpieczeństwa przy przesłuchiwaniu świad- 
ków nie miałby nic, gdyby dr. Heski był przy- 
szedł do niego i porozumiał się z nim i prze- 
wodniczącym co do odebrania rewolwerów świad- 
kom. 

Przewodniczący przerwał rozprawę i trybu- 
nał udał się na naradę. 

Po powrocie z narady przewodniczący konsta- 
tuje, iż wczoraj doniesiono mu, że Borowscy 
przyszli uzbrojeni. Prezydent sądu wezwał ich 
do siebie. Borowski miał rzeczywiście rewolwer, 
Prezydent sądu chciał odebrać mu rewolwer ale 
Borowski nie chciał go oddać, Wobec tego od- 
stąpił tę sprawę policji. Obecnie oświadcza prze- 
wodniczący, że zawołał przed chwilą do siebie 
Borowskiego i skonstatował, że Borowski dziś 
rewolweru nie ma, 

Co do osobnej poczekalni dla Borowskiej 
przewodniczący wydał zarządzenie. 

Na sali zjawia się jeszcze raz Bureew, 
któremu dr. Lewicki zadaje szereg pytań. 

Obr. Lewicki: Kiedy Bakaj przyszedł do 
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| 
pana, pan mu powiedział, że nikt nie może EJ W Jekatervnosławiu Bakaj nie należał doj 
służyć rewolucji, jak urzędnik „ochrany“, dla-| żadnej organizacji. W maju lub czerwcu 1902 
czego mu pan doradził wystąpić z polieji ? Bakaj został aresztowanym na skutek donosu 
Burcew. Z chwilą kiedy się przekonałem, | jakiegoś oficera. Zmaleziono u niego literaturę. 
że Bakaj może oddać usługi prawdziwe rewolu- | W więzieniu pozostawał 4 miesiące. Według 
cji nie mogłem się zgodzić, by pozostał w „o |słów jednego z socjalistów, ówczesnych znajo- 
chranie*. mych Bakaja, z S.-0), nikt nie został areszto- 
i wanuy, ale inne osoby do partji nie należące 
Obr. Lewicki. Bakaj za każdym razem na skutek wskazówek Bakaja zostały areszto- 
dostarczał panu tyłko parę nazwisk. Dlaczego wane. Bakaj powiedział sam, że został wówczas 
nie dostarczył od razu wszystkich ? | wypuszczony z więzienia na podstawie „kom- 
Burcew. Bakaj wiedział doskonale wielu promisu*. Zaufał zaś Bakajowi dopiero po do- 
prowvkatorów jest wśród rewolucjonistów. Wy-, starczeniu mu tak ważnych rzeczy. jak o Azefie 
starczy tylko dostarczyć paru wskazówek, któ- i innych. 
reby doszły do ucha takiego prowokatora, a Ba- Obr. Heski: 
kaj byłby zgubiony. | kaja Ę 
Z końcem grudnia 1906 zgłosił się do mnie, Burcew: Znam bardzo dobrze jego życie. 
Bakaj i opowiadał, co wyrabia policja warszaw-| Bakaj przedstawia typ niebywały wśród urzę- 
ska. że mnóstwo osób bez sądu ginie, że poli- dników „ochrany“. Bakaj nie goni za pieniądz- 
cja fabrykuje zamachy, Powiedział, że może | mi, za rozrywkami, ale lubi książki. W Paryżu 
wymienić nazwisko prowokatora w bojówce PPS. śledzę go codziennie. Wiem o każdym groszu, 
I zapytał mnie, czy ja to nazwisko podam PPS. | który wydaje. Prowadzi życie studenckie. Ma 
Powiedziałem, że tak. Bakaj powiedział, że zdra- jeden pokój i miesięcznie wydaje 100- 120 
dzić nie może tego nazwiska, bo zaraz by wie | iranków. Żona jego jest studentką w Petersbur- 
dziano, że on jeden mógł to odkryć, gdyż nikt gu. Bakaj studjuje obecnie w Paryżu. W pierw- ; 
inny tego nie znał. | szych miesiącach dawałem mu 100— 120 fran- 
Wtedy posłałem człowieka do Warszawy, = ma za jego rękopisy. Obecnie „Matin* drukuje 
$ 


Jakie jest obecne Życie Ba- 


tam się porozumieć z polskimi socjalistami. | jego kilkanaście artykułów, a „Matin“ zapłaci 

Tymczasem Bakaj został aresztowany, ale z mu do 2000 franków. Ponadto pisze Bakaj do 
więzienia udało mu się jednak posłać nazwisko | „Byłoje*, 

tego prowokatora. Adw. Lewicki: Sam Azet był rewolucjo- 

Obr. Lewicki: Czy Bakaj był rewolucjo-|nistą i wierzyli mu ludzie i to tak poważni 

nistą, zanim pierwszy raz wstąpił do policji? jak pan. Burcew: Prowokacja jest straszną. 

Burcew: Życie Bakaja ma dwa okresy:| Nie można nigdy ręczyć za przyszłość. ale co 

Pierwszy: do zeznań Bakaja, to twierdzę z całą stanow-| 

Od 1903 do 1906 Bakaj służył w „ochra- |czośctą, że to, co mi powiedział, jest prawdą, | 

ł 

| 

| 


nie“. Co do charakterystyki Bakaja w „ochra- | popartą realnymi faktami. | 


nie“ mogę zeznać, że Bakaj odpowiada za wszyst- | 


ko. co tam się działo. | 


j) 


Międzynarodwe szpiegostwo. 


Jeden z dzienników paryskich opowiada na- 
stępujące ciekawe szczegóły o międzynarodowem 
szpiegostwie. Z okazji głośnej sprawy Azefa u- 
chylenie rąbku z tajemnic policyjnych jest na 
czasie. 

Centrum międzynarodowego 
Bruksela. Tu mają wszystkie 
skie urządzone specjalne biura. 

Najlepiej zorganizowane jest biuro angielskie. 
Ma ono za zadanie informowanie się o wszyst- 
kich krajach, w pierwszej zaś linji o Niemczech, 
Francji, Austrji i Włoszech. Kierownikiem tej 
instytucji jest detektyw, który uchodzi za kores- 
pondenta pism zagranicznych. 

Biuro szpiegowskie Austro-Węgier jest urzą- 
dzone, wedle wzoru niemieckiego, a naczelnikiem 
jego jest niejaki Piotr Theisen, nazywający się 
także Millerem lub Jan Lacoste. Przed nim był 
znany z procesu Dreyfusa Ryszard de Churs. 
Nie odznacza się on, jak pisze o nim dzienni- 
karz francuski, wielkim sprytem czasem często- 
kroć staje się śmiesznym. We wszystkich dzien- 
nikach poszukuje byłych oficerów i podoficerów, 
nmiejących rysować — ma się rozumieć w celu 
zdejmowania różnych planów wojskowych Pado- 
bno udało mu się nieraz dostarczyć rządowi wa- 
Żniejszych informacji. 

Wszyscy reprezentują oni w Brukseli w swo- 
im rodzaju przedstawicieli 
carstw, żyją zgodnie ze sobą, uczęszczają do je- 
dnych i tych samych lokali. kawiarń a w razie 
potrzeby ndziełają sobie wzajemnie rad i wska- 
zówek. 

Tak więc w zgodzie i przyjaźni pracują oni 
nad utrzymaniem „pokoju międzynarodowego“. 


szpiegostwa jest 
państwa europej- 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: 
Władysław Wąsowicz. 


NEKROLOGJ A. 


+ 
ANNA z Panyszów DROZDOWSKA 


wdowa po obywatelu miasta Krakowa 


przeżywszy lat 68, po długich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła 13 lutego 1909 roku. 
W smutku pozostały syn, synowa i wnuczek zapraszają 
Krewnych, Przyjaciół, Znajomych i pobożną Publiczność 
na wyprowadzenie zwłok, które odbędzie się we czwartek 
18 bm. o godz. 3 popołudniu z domu żałoby pod L. 199 
przy ul. Morgensterna, wprost na miejsce wiecznego spo- 
czynku. — Nabożeństwo żałobne odprawionem zostanie 
w piątek 19 bm. od godz. 9 rano w kościele parafjalnym 
św. Mikołaja. 


Zakład pogrzebowy Jana Wolnego. Św. Tomasza 4, filia Kopernika 6' 


Pociągi kolejowe 


odchodzą z Krakowa — przychodzą do Krakowa 
w kierunku Lwowa od strony Lwowa 


rano 6'43 (pospieszny) | rano 515 | 
8'00 T 6'50 (pospieszny) 
1100 a 8:45 
po południu 253 (błyskawicz.) | w południe 1'80 
" 3'05 5 2:24 (błyskawicz. 
wieczór 6'10 (tylko do Tarnowa) | wieczór 6:20 
R 8'39 (błyskawicz.) » 9:36 (pospieszny ) 
w nocy %:00 w nocy 10:40 (tylko z Tamowa) y 
z 10:30 po północy 1250 (błyskawicz.) Ządajcie 
> 1210 ; 3:45 


8:03 i 
po północy (pospieszny) nadto z Wieliczki 


| A = = == 
Do Ameryki 


B. Karisberga, Hamburg, 


OGŁOSZEN IA. 


rd 


pospiesznym okrętem wsz 6 dniach, pocztowym okrętem w 8—9 dniach. 


Precz z wyzyskiem! 


pouczenia tylko od 


Ferdinandstrasse I5. 


nadto do Wieliczki rano 7:30 

rano 8'30 h 11:35 s - EE 
w poładnie 1:30 po południu 3:30 AA JE 
wieczór 7:40 s 6:20 | 

n 9'00 m 6:50 
w nocy 10:30 w nocy 1040 

Ą «a od strony Mogiły i Kocmyrzowa 
w kier. Mogiły i Kocmyrzowa | rano 7:40 
rano 8'40 w południe 1'10 
w poładnie 1'45 wieczór 7:10 
ko > od strony Oświęcima 

w kierunku Oświęcima rano 6'07 (tylko z Skawiny) 
rano 9:02 do Skawiny) | w» 8'10 
w południe 115 > = 11:85 
wieczór 8:00 po południu 4'40 
w nocy 11:53 w nocy 9:20 


11.00 (tyłka z Skawiny) 


nadto z Bonarki 


rano 10:56 
po południu 444 


po północy 4:30 " 


nadto do Bonarki 
rano 8'52 
w południe 1255 


w kierunku Suchy— Nowego od strony Suchy—Nowego 


Sącza Sącza 
rano 9'02 rano 6'07 
w poładnie 115 (tylko do Suchy) | » 8'10 (tylko z Suchy) Z 
wieczór 8-00 z 11:35 (tylko z Skawiny) 
w nooy 11:52 po południa 4°40 


po północy 4'30 (tylko do Skawiny) | w nocy 9-12 (tyfko z Skawiny) 
R 14:00 


poszczególnych mo-' 


Godne zwiedzenia 
w Krakowie. 


Wawel, Skarbiec w katedrze 
w dni powszednie od 10—11 
w niedziele i święta od DN, 
do 12: wstęp bezpłatny. Groby, 
w dni powszednie od 10—i2 
i od 2'/,—5. w zimie od 2—4: 
w niedziele i šwietaod 111. —=12 
i od 2'/,—4. w zimie od 2—3; 
wstęp 40 h. 

„Muzeum Narodowe ;Sukien- 
nice) codz. od 10—4, wstęp: 
w poniedziałki IX. w niedziele 
i święta 20 h. w inne dni 1 K. 

„Muzeum Czartoryskich (ulica 
Pijarska) we wtorki i piątki 
od 9—1. o ile w dni te nie 
przypadają święta. wstęp bez- 
płatny. 

Muzeum Czapskich (ul. Wol- 
| ska) od 10 —4, wstęp w ponie- 

działki 2 K. w niedziele i święta 
20 h. w inne dni 1 K. 
Muzeum Matejki Dom Ma- 
tejki. ul. Florjańska 41) codz. 

od 10--4; wstęp 60 b. 

Wystawa Sztuk Pięknych (pl. 
Szczepański) codz. od 10—4, 

z wyjątkiem poniedziałków. 
Wstęp 1 K. w niedzielę 60 h, 

Biblioteka Jagiellońska otwar- 

ta w dnie powszednie od godz, 
'8—1; wstęp bezpłatny. 

Kopiec Kościuszki za rogatką 

Zwierzyniecka. 

DEET E A o E 


DROBNE OGŁOSZENIA 


za słowo 4 hai. — najmniej 
10 słów. 


Pokój umeblowany z oddziel- 
nym wchodem dla dwóch lub 
trzech panów. z utrzymaniem 
lub bez, do wynajęcia. Wia- 
domość w sklepie korzennym 
przy ul. Karmelickiej 1. 1. 


Sklep korzenny przy ulicy 
Karmelickiej 1. 1, dobrze się 
„rentujący. zaraz do odstąpienia 
z powodu wyjazdu. 


onis ie uron karm 


Tylko 


DZ 


| 
| 
| Trzymaj się 


tanie 


TJ AT LAZTAN; 


“a dobre wyroby tka- 
ckis w Tkalni 


NAWRZIACA BARUTA 
W „JE. a) 


darmo i opłatnie. 


Józef Olkusznik 


dom handlowy i przemysłowy 


w Krakowie 


ulica Sławkowska 1. 23 
Telefon Nr 954 


połeca najtaniej 


wegie 


z Królestwa polskiego. 
Galicji i Górnośląska. 


Wszelkie transakcje rolni- 
cze, lasowe 1 przemyłowe. 


MŁODA WDOWA 


poszukuje miejsca ja- 
ko panna sklepowa lub 
do szycia domowego, 
wiadomość A-B Poste- 
restante Kraków. 
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Wyroby 
KANAREK i SS TARNÓW 


tkackie 
26 Biuro techniczne dla budowy młynów, tartaków I cegielń. 


| najlepsze tylko 

2 tkalni płócien 
Adres telegr.: Kanarek, Tarnów. mmm Telefon nr. 75, połączenie międzymiast. 
KA | r | kanc wwz | Dostarczają: TZZMOSE 


z portretem Kościuszki, Mi- gi 
ckiewicza lub z godł. polsk., 
bardzo dobrze idący na min. Michala 
wyregulowany K. 3'90. Na t 

i 3 j R żądanie wysyłam darmo i a 5 

Maszyny parowe, kotły, motory gazowe ^ô rzane, parciane i gumowe. Paski do szycia opłatnie katalog ilustr. ze- 

i naftowe. Maszyny i narzędzia rolnicze || i krupony. Płyty gumowe i asbestowe. § |] garów. zegarków. wyrobów 

; j A AIR > SĘ |Æ jubilerskich, chińsk. srebra, 

wszelkiego rodzaju. Kamienie francuskie || Przybory do maszyn (armatury) wszel- HB zryborów. narzędzi zegar: 

i krajowe. Walee porcelanowe i stalowe. kiego rodzaju. Narzędzia do ostrzenia ka- mistrzowskich i towarów 7 

Wszelkie maszyny młyńskie i holendry. || mieni francuskich. Liny parciane i druciane. muzycznych Kor 2 nie obok 

Pompy i sikawki. Przybory dla straży || Gazy jedwabne i druciane. Piły i cyrku- MF. Pamm, Kraków, Zielona 3. W a H y G Krosna. 

ogniowych. Węże gumowe i parciane. Oliwy || larki angielskie. Toczki szmirglowe. Ma- laaa aTa aTa tatata ata GG OGQOGGOGGOGOCE 

krajowe, oryginalne rosyjskie i amerykań- || źnice i oliwiarki wszelkiego rodzaju. Po- q R. o. WIDE 
skie, maszynowe i cylindrowe. Oliwy ory- || krowce nieprzemakalne. — Narzędzia dla A TERE Na MRN 

ginalne Thompson % Behhfort i Valivoline || warsztatów stolarskich, ślusarskich i t. p. || dieranie, Gd Tathwialu Ogronaió dE e T 

Oil. Tłuszcz Tovoota i Marsa. Pasy skó- gy = nione, przez wielu lekarzy ordynowane i przez 

> znakomitości uznane Linimentum  Gaultherlae 


Wszelkie armatury dla urządzeń wodociągów, łazienek i Klozetów. - Justalacja elektrycz. oświetlenia (È compositum z prawnie zarejstrowaną marka 


ochronną 


i przeniesienia siły. - Skład wszelkich przyborów elektr. mag” plany, kosztorysy i projekty gratis. 
? „NERWOL“ 


CN OE t.m a sm -7 chemika Dra Juliusza Franzosa, aptekarza 
nan nS aaa a SA w Tarnopołu. 


Cena flakonu 80 hal. — 10 flakonów 8 kor., 


$ nie licząc opakowania i franco. - Tysiące li- 

i stów dziękczynnych do przeglądnięcia. Dwa 

À | ©] razy dziennie wysyłka pocztowa. Na składzie: 
DS 
DS 


Nowo założone 


Polskie Towarzystwo emigracyjne 


w bieżącym miesiącu otworzy w Krakowie 
wlasne Biuro sprzedaży kart okrętowych do 
Ameryki i innych krajów zamorskich. — Biuro 
pośrednictwa pracy dla udających się na obczy- 
znę. Biuro informacyjne bezpłatne o stosunkach 
zarobkowych. — Biuro bezpłatnej porady pra- 
wnej dła wychodźców. — Biuro zleceń. — 
20 Kantor wymiany pieniędzy i t. d. 


Adres tymczasowy: Lwów, ul. Sykstuska 25. 


Kraków, apteki Wiszniewskiego i Macudziń- 

skiego; Maków, apteka Froncza; Lwów, apteki: 

Dewechego, Haya. Łazowskiego, Dra Piepes- 
< 


Emigracja 
za zarobkiem 


będzie w tym roku z pewnością 
liczniejszą niż zwyczajnie. Jest obo- 
wiązkiem obywatelskim zwrócić u- 
wagę rzeszom emigracyjnych za- 
robników, że nie muszą się wy- 
sługiwać hakacie pruskiej, skoro 
mogą z większym pożytkiem mo- 
ralnym i materyalnym, uzyskać za- 
robek we Francji. Bliższych 
wyjaśnień udziela pisemnie lub ust- 
nie poseł 

Wiktor Skołyszewski 


w Wieliczce. 


Poratyńskiego, Mikolasza. — Niemcy: Loewen- 
apotheke Otto Koerner, Goerlitz, Obermarkt 31. 


Największe tygodziowe pismo ludowe 
w Galicji 
wychodzące w 17:000 egzemplarzy 
Organ Polskiego Stronnictwa Ludowego 


Zarząd Polskiego Tow. emigracyjnego 
I. RADA NADZORCZA: 
poseł dr Jan Hupka, przewodniczacy; dr Franciszek 
Bujak, zast. przewodn.; dr Józef Raczyński, sekretarz; 
poseł Jan Wasung, zast. sekretarza. 
II. DYREKCJA: 
J. Okołowicz — Ant. Lisowiecki — dr F. Bardel; 
zastępcy: 
Dr W. Ungar — Jan Dzianott — Wł. Wąsowicz. 


„Przyjaciel Ludu‘ 


'grupującego w sobie cały uświadomiony lud polski 
wydawany przez posła Jana Stapińskiego, a pod 
naczelnem kierownictwem redakcyjnem posła Jakóba 
Bojki i przy stałem współpracownictwie najwybit- 
i niejszych włościan, — Kosztuje rocznie 4 korony. 


Szkoła rachunkowości państwowej Adres: Kraków, Krótka 6. 


i buchalterji kupieckiej poj. I podw. „„KAZissłza< 


Stanisława Burnatowicza Ludowe Towarzystwo Wzajemnych Ubezpieczeń 


w Krakowie, ulica Reformacka 3, II p. 
Gls Taeao WE a moka kóweg a EA z: konc. reskrypt. c. k. Namiestn. z dnia 13 sierp. 1908 
dowego i związk. łustratora stowarzyszeń zarobkowych L. 13054 pr. 
i gospod. w Galicji i byłego dyrektora takiego stowa- 
rzyszenia 18 


BANK PARCELACYJNY 


WE LWOWIE 


ulica Brajerowska L. 11A — (Gmach własny) | 


15 przyjmuje wkładki zwyczajne na | 
2 5! procent 


i wkładki na czas dłuższy oprocentowane wyżej stosownie do 

terminu wypowiedzenia, według umowy z Dyrekcją. Za ma- 

nipulację Bank nie pobiera żadnego wynagrodzenia. Podatek 
rentowy od wkładek opłaca Bank sam. 


Bezpieczeństwo wkładek zupełne : 


Bank lokuje swe kapitały wyłącznie na hipotekach, a oprócz 
tego daje gwarancję udziałami i poręką członków oraz 
swym funduszem rezerwowym. 


Biuro prawnicze „ 
dla wszelkich spraw wojskowych 
Józefa Martusiewicza 


1—3 emerytowanego c. i k. kapitana audytora 
w Krakowie przy ulicy Zwierzynieckiej L. 25. 


UTM 
Hipolit Śliwiński 
Spółka przemysłowa i budowlana z ograniczoną poręka 


wyrabia i ma w zapasie w swoich fabrykach wyrobów ceramicznych 


w Drohobyczu i w Rzeszowie 


założone staraniem Polskiego Stronnictwa Ludowego, 
przyjmuje do ubezpieczenia od ognia w miastach 
przyjmuje zgłoszenia P. T. Kandydatów i Kan- i wsiach budynki, inwentarze martw: i żywe, ruche- 
dydatek codziennie w godzinach od 9—1 i od mości domowe, towary i zapasy, oraz wszelkie zie- 
3—7, przy ulicy Florjańskiej L. 55, I. piętro. miopłody w słomie i ziarnie, pod najdogodniejszy mi 
warunkami. 

0% R: W sprawach ubezpieczeń w tych miejscowościach, 

Szkoła i biuro pisania na maszynach gazie niema jeszcze agencji, należy zwracać się 


s= | Biuro buchalteryjne tamże. sza. wprost do Dyrekcji „Wisły”, 


1. Dachówkę tłoczoną felcowaną (francuską) 4. Cegłę wszelkiego rodzaju, jak: dętą, faso- 
2. Dachówkę ciągniętą felcowaną nową, okładzinową, zwyczajną i t. d. 
3. Karpiówkę 5. Dreny i wszelkie inne wyróby ceramiczne. 


=S Roczna produkcja 15,000.000 sztuk. — Towar doborowy. — Ceny umiarkowane. Nazza 


zamówienia przyjmują: 


Binro centralne Spółki, Lwów, Kopernika 30, I. p., nr. telef. 1088. — Kierownictwo fabryki w Drohobyczu i w Rzeszowie. 
Zastępcą Spółki na Lwów p. M. B. lilukiewicz, ul. Kadecka 6. 


ZUIKO WWO 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul. Jagiellońska 10. Rządca drukarni L. K. Górski. 


